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lin o w a w łaścicieli parowuow.
Nowe, a zgoia nieprzewidziane trudności 

Diątrzą się przed rolnikami krajów, eKsporn.- 
jąoyoh zboże, jednakże nie p.zed naszymi ról- 
nik»mi, którzy owszem z tych urudn ic’ sko­
rzystają. Ono, właściciele parowców n«*ndlowycL 
trudniący sitj wyłącznie przewożeniem ładun­
ków, zamierzyli zmienió warunki transportu. 
Zwyczaj i konkureneya powoli ujednostajniły 
te warunki w całym ś wiecie. Opłata wszędzie 
j„st ednakowa, a oolicza się poaług liczby mil 
morskich, które statek musi przebyć; taksy 
portowe pokrywa właściciel parowca. Jest on 
obo wiązany doti eśó ładunek do wt kazanego 
w Kontrakcie punktu, a w razie zet mięcia 
statku z winy kapitana lub załogi, musi zapła­
cić eksporterowi całą wartość ładunku. W re­
szcie, w raz.e zmowy robotników w tym ̂  por­
cie, do którego statek przypłynął, odbiorca 
towaru nie był obowiązany przystąpić do wy- 
łaounKU, dopoki zmowa nie ustanie. Teiminy 
destawy określano dotąd bardzo sciśl. y dopu­
szczając zwłokę tylko z powodu wielkiej du 
rzy, która albo zKła statek z drogi albo tao. 
go zepsuła, że dla ns ■ rawek musiał Ławimtó 
do najbliższego portu, ab widzimy, tę warun­
ki zupełnie odpowiaaały moinośc-i, jaką dai- 
sieisza technika daje parowcom. Lecz właści­
ciele ich postanowili sobie ulżyć, t wybrali do 
tego ohwilę bardzo stosowną, bo właśnie czao, 
w którym z powoda nowej niemieckiej „aryfy 
celnej cały tranaport rosyjskiego zboża będzie 
się odbywał na statkach. Do takiej zmiany 
dróg handlowych Rosya już »ię przygotowuje. 
Wiadomo, że je_i delegat1 stowarzyszeń rolni­
czych weszli w bezpośredni stosunki z angiel­
skimi odbiorcami; rząd zamierza powiększyć 
port Windawski. zbudować do mego koleje i 
odnowić za edbane kanały, łączące Niemen i 
Dźwinę Zaohodn.ą z dopływami Dniepru. Sło­
wem, z przygotc<zań rosyjskich widać, żc rząd 
petersburski wcale nie czy na ziagouzenie 
niemieckiej taryfy, lubo socyalisei i katolickie 
centrum starują się zmniejszyć jej wartość dla 
junkrów i rządu. I tak, centrum wystąpiło w 
komlsyi taryfowej z wnioskiem, aby cała nad ■ 
wyżka dochodów celnych szła wyłącznie na u- 
trzymanie zakładów wdów sierót, a sooyali- 
liści, ohwyciwszy za słowo junkrów, którzy 

. . - wr. i o i 1+ a r jp chcą robić .ipterefin
na zwiększonych cłach, leoz jedynie doają 
o chłopów i o to, aby Nienmy mogły tame 
siebie przekarmić, zaprojektowali, żeby każdy 
właściciel ziemi, v 'ększej niż sto hektarów, 
płacił od hektobtra własnego zboża znacznie 
zwiększony podatek : wskutek tegc rzeczyw1- 
ścxo nic nie zarabiał na cle. Te wnioski utru­
dnią przyjęcie nowej taryfy, bo wzmocnią 
przeciwko niej agmacyą i może „statecznie 
zmuszą rząd i junkrów do pewnych ustępstw, 
które będą korzystne dla dostawoów zagrań 
oznego zboża. Ale, jak powiedzieliśmy, rząd 
rosyjski na to me liczy, leoz się przygotowuje 
dc zmiany swych dróg handlowych, aby one 
prowadziły do portów

TaKą to właśnie chwilę wybrali właści­
ciele parowców transportowych, aby wziąwszy 
się za ręo6, narzucić eiporterom zupełnie inne 
warunki przewozu. I ts_ postanowili, że kapi­
tan statku w razie jakichś trudnośoi może 
wyładować towar nie tam, dokąd wysłał go 
eiporter, lecz w innym porcie, przyczem sąd 
morski rozstrzyga, czy owe trudnośoi rzeozy- 
wiSoie uprawniały kapitana do takiego itocu . 
Następnie, w razie zatonięcia statki właściciel 
jego nic nie zwraca exnorterowi, lecz owszem 
może przedstawić rachunek swoich stru. i żą­
dać icl pokrycia od exportera i od odbiorcy. 
"Wreszcie, przybywozy do portu, gdz e robotm- 
oy strejkują, kapitan nie jest obowiązany cze- 
kaO końca strejkn, lecz żąda od właściciela 
ładunnu zapłaty za każdy dzień zwłok-, albo 
też może nie brać tej zapłaty, Jecz domagać

się niezwłooznego wyładunku i w razie nie­
zgody na to ze strony właśoioiala ładunku, 
sam wyrzuca towar na brzeg, a rachunek ko­
sztów to; roboty posyła zwiątKowi właściciel 
statKow dla wyegzekwowania przez sąd. Rzecz 
jasna, że jeżeli takie warunki wejdą do kon­
traktów najmu parowców, to h»ndel morski 
będzu znacznie utrudniony.

To utrudnieni* dotknie idnak wyłąoznie 
e y p ^ iró w  zboża i w oBóle rolniozych produ- 
Któw, a więc ostateoznie samych rolników. 
Nie dotknie ono krajów przemysłowych, wywo­
żących fabrykaty, bo te posiadają z reguły 
własną flotę handlową, śo sic związaną i tere- 
sam. z krajowym przemysłem Zazwyczaj na­
wet tak jest, że fabrykanci albo posiadają 
własne parowce, albo są aacyonaryuszami spó­
łek okrętowych. Natomiast kraje rolnicze nie 
posiadają własnej do ty handlowej ; jodyny pod 
tym względem wjjątea stanowią Stany Zje­
dnoczone, ale i to tylko dlatego, że one są je- 
dnoozeSaie krajem przemysłowym. "Wszystkie 
inne kraj* rolnicze, jak Brazylia, Argentyna, 
Rosy a, Persya i Turcya mają floty wojenne i 
pasażerskie, ale transportowej trzymają bardzo 
mało, raz dlatego, ze w nich życie przemy­
słowe w ogóle jest jeszcze słabo rozwinięte, 
skoro posiadi ję  tylko rolnictwo, a następnie, 
że transporty zbożowe odbywają się tylko w 
pewnych peryodach, a zatem dla nich nie 
opłaci rię przez oały rok tiz^maó statków. 
Z tyoh powodów wytworzyła się taka sytua- 
cya, że wożeniem produktów rolniczych przaz 
morza trudnią się głównie Anglioy, po nioh 
drugie miejsce zajmują Holendrzy, trzeoie Nor­
wegowie, a patem idą Francuzi i Włosi. N>e- 
mieckie spółki okrętowe, dośó jeozcze nieda­
wno, prawie wyłącznie rozwożą własne towary.

Zmianę warunków przewozowyoli obmy­
ślili właśoiciele angielskich parowców , holen­
derscy już zgadzają się z nimi, a gdyby inni 
nawet się nie zgodzili, to ich odmienne stanowi­
sko niewiele zaważy, bo mało mają statków. 
Fraonty morskie mogą tedy bardzo podrożeć, 
oo ogromnie wpłynie na cenę produktów rol­
niczych i kolonialnych, a dla rosyjskiego rol- 
niotwa, zaszachowanego przez niemiecką ta­
ryfę celną, będzie nowym ciosem.

Niedoszła o p n s r a z a  morska.
Ta rozmowa ji* odległość, którą stoczyli 

ze sobą hr. Bńlow i angiel r minister Cham­
berlain, była metylko zjawiskiem wyjątkowom 
i przykrem zarówno dla Anglii jak dla Nie­
miec, ale nadto ocaliła Wenecuelę od demón- 
stracyi trzech połączonych eskadr: niemieckiej, 
angielskiej i włoskiej. Rząd londyński już przy­
stał był na t iką demonstracyę, wszelako pod 
warunkiem, że zgodzi się na nią włoski, który 
wprawdzie jeszcze się był nie oświadczył ze 
zgodą, ale już się przyłączył do wspólnej 
akcyi dyplomatycznej Niemiec i Anglii w Ka- 
rakasie, z&czem konsekwentnie musiałby wziąó 
udział w demonstracji. Tym„zaoem po zatargu 
Btilowa z Chamberlainem rozohwmła się wspól­
na tych mocarstw akoya w Rarakasie i Niem­
cy zapewne zupełnie przegrają sprawę z "We- 
necuelą.

Przebieg tego wypadku był następujący. 
Wenecuelski prezydent Castro, pokonawszy re­
wolucję, przedewszy8tk iem postanowił pogo­
dzić się z Niemoum"; więo oddał im zasekwe- 
struwaną kolej i wystawił weksel płatny w No­
wym Yorku na 700.000 boliyarów (franków) 
za niezapłacone dotąd transporta wojika w cią­
gu ostatnich lat trzech, a sumę gwarancyjną, 
obliczaną przez Niemców na 8 miliony boli­
yarów, przyrzekł zapłacić, ezeli sąd wyda od­
powiedni wyrek, ponieważ bez sądowego orze­
czenia obejśó się tu nie można, albowiem nie­
miecka spółka kolejowa wysnuwa ze swej kon- 
oesyi wniosek, iż "Wenecneia jost obowiązana 
płacić 7% 0(f całego niedoboru, jaki powstaje

po pokryoiu wydatków na konserwaoyę kolei, 
a prezydent Cactrc z t( .samej konoesyi wy 
snuwa wniosek, że to, co poszło na konserwa­
cja. było przeoież docnodem, a zatem powinno 
być odliczone od sumy, którą rząd powinien 
zapłaoió tytułem gwaranoyi Ale różnica mię­
dzy rachunsiem weneouelskim a niemieckim 
jest tak n ewielka, iż uważano zatarg za roz­
wikłany. Castro ustąpił. "Wmaomo jednak, że 
jeże] kto przed Nionu -mi ustępuje, to oni na­
tychmiast następują — i tak też się stało w 
tym wypadku: policzyli oni sobie pięć milio­
nów boiivarów strat, poniesionych wrzekomo 
przez obywateli niemieckioh przez ostatnie 
trzy lata wskutek ustawicznych w Wenecueli 
zami szek i zażądali wypłaty bej sumy nie­
mieckiemu posłowi, aby on ją rozdziel"! po­
między niemieckimi obywatelami. Castro i tu 
okazał skłonność do ustępstw, oo zachęciło do 
takich samych żądań aupców eng ohk.ch i 
wioskioh. Tak się stało, że posłuwie Niemieo, 
tyłoch i Angin wystąpili przed Castrem z je- 
dnakowem żądaniem wypłaty szkód, a dla o- 
bliczenia ich zamianowrli własną komisyę, na­
tomiast Castro oświadczył, żo żadnej komisyi 
poselskiej nie uznaje i nie podwala na jej two­
rzenie w niezawisłem państwie, jakiem jest 
Wenecuela, zgadza a,ę zaś na to, żeby każdy 
cudzoziemieo udowodni* przed rządem wene- 
euehkim, ie  miał straty z powodu zamieszek 
i żeby wykazał jakie ore są, a potem otizyma 
oałe wynagrodzenie. Na tym punkoie powstało 
więo rozdwojenie i owi trzej posłowie zaczęli 
już grozić wspólną demonstracją flot. Niemcy 
jnż miały pokazaó "Wr ncouelanom opanoerzoną 
pięśó, kiedy wtem br. Billów wygłosił w par­
lamencie nienreckiin swą naganę p. Chamber­
lainów1’, mi.ustrowi nolonij, a więc temu wła­
śnie urzędr .kowi, od którego najpierw zależy 
taka sprawa, jak weneeuelska. Skutek tej na­
gany jest więo ten, żo angielski poseł w Ka- 
rakajie już nie uąda od prezydenta Castra u- 
znania poselskiej komisyi, leoz zgadza się, aby 
sam rząd wenecuelski układał się z każdym 
z osobna angielskim kupcem, skarżącym się na 
straty z powodu zamieszek Jednocześnie bry- 
tańskie okręty odbiły od brzegów weneouol- 
skioh. To samo niezawodnie uczynią Włochy, 
ponieważ bwój udz.ał uczyniły zawisłym od u- 
działu Anglii. Na mieliźnie pozostaną Niemcy 
z mową br. Btilowa i Liobermana i z całą swą 
opancerzoną pięśoiij, nie pokażą, bo to
się nic podoba Stanom Zjednoczonym.

ska rozesłała iob w d. 1-ym stycznia 10,] 85,200' 
W  tym roku było ich podobno znąoznie więoej.

W  żyozemaoh tych prawdopodobnie prze­
waża jeden m otyw : Oby rozpoozynający mę 
rok lepszy był od ubiegłego! Tymczasem kom­
petentni astrolodzy posępny stawiają horoskop. 
Przesilenie przemysłowe, panujące w N iem- 
czeoh, dalekiem jest od końoa. Szczególniej dla 
przemysłu żelaznego i węglowego niema na­
wet nadzie poprawy ; w ostatnich dniacU w 
Nadrenii znów okazały się wielkie bankru­
ctwa. Coraz więcei kuminów fabrycznych prze­
staje dymić, coraz więcej wychudłych rąk wy 
ciąga się z błaganiem o pracy Ruch daje się 
odczuwać tylko w kasach oszezędnośoi, skąd 
uboższa ludność wy cofuje skromne zapasy, — 
i w lombardaoh. Zarówno w Prusach, ak w 
Bawaryi i Wirtembergii, władze centralne za­
żądały od podwładnych organów wykazu ro­
botników pozbawionych praoy. Koznaby tedy 
mniemać, :ł  rząd zamierza przyjść im z po­
mocą. Ogrom nędzy, jak go odmalował nieda­
wno wymownemi siowy w parlamencie Bebel, 
jest taki, że doraźna pomoc państwowa nie 
może okazać się skuteczną. Gwałtowny i spe­
kulacyjny, na wyjątkowych zgoła ODarty wa­
runkach, rozwój przemysłu niemieckiego po 
wojnie 1G70 r. musiał spotkać się w końcu z 
reakcyą.

Co pędzie, gdy nowe oła agrarne spro­
wadzą zerkanie traktatów ńandlowyoh z pań­
stwami ościennemi ? Zdaje się, że to pytanie 
zatruło bardzo wielu obywatelom niemieckim 
spokój noworocznego święta.

W drogim zaś liśoie pisze jeden z na­
szych rodaki v, przebywających teraz w Ber­
linie, że w tym roku szał taki ogarnął w noc 
sylwestrową mieszkańców nadsprewskiej stoli­
cy, iż organa podi lyine nie mogły sił nastar- 
ozyó już nie w celu aresztowania eksceden- 
tów, ale w oelu odwożenia ich ofiar do aptek 

szpitali, gdzieby im udzielić mogli lekarze 
doraźnej pomocy. A dalej tak powiada:

Na obronę ,eanak Berlińozjków powie­
dzieć trzeba, że dziki i wyuzdany sposób ob­
chodzenia nooy noworocznej stanowi jedną z 
niew’"elu już pozostałości dawniejszych czasów, 
w których Berlin nietylko na zewnątrz nie

Z Berlina.
Mamy do zanotowania dwa listy z Berli­

na, maluiace usposobienie mieszkańców stolicy 
Niemieo i sytuacyę ekonomiczną, w jakiej się 
oni teraz znLjdują. "W jednym z tych listów 
czytamy: Szerokie warstwy ludności berliń­
skiej mają zwyczaj witać Nowy Rok pod go- 
łem niebom ’uż przed północą ruch kołowy 
wstrzymany zodtaje pod Lipami i na ulicach 
Lipskiej i Fryderykowskiej. Wyr dnia je oie 
mny, gęsty, niezliczony tłum. „est to jedyna 
chwila w roku, w której Borlińozyk może bez 
karnie w miejscu pubiicznem wypróbować si­
ły swego głosu. Korzysta sumiennie z przywi­
leju, Yrzask, pisk i przeraźliwe gwizdania zle­
wają się w jeden pi( uny ohoral, w którym 
więcej dzikośoi niż wesela. Ulubioną zabawą 
młodszego pokolenia iest zrzucan, > przeoho 
dniom z głowy cylindrów. K rzyk : Prosit Neu- 
jahr! zna czy jednocześnie: Śmierć cylindrom! 
Ta już polieya próbuje stawić swoje veto ; nie­
łatwo wszakże poskromić rozki łznaną oiżbę. 
W  ogóle motłooh berliński, porwany „dobrym 
humorem", przeraża wprost brutalnością i n;e- 
okrzesaniem. Tracąc przeoiętną miarę, zrzuca 
z siebie zarazem zwykłe pozory kultury.

Dzień noworoczny znowu jest czyśćcem 
dla urzędników pocztowych! Nigdzie nie zako­
rzenił sie tah silnie obyozaj wymiany życ&eń 
noworocznych. W  zeszłym roku poozta berliń­

oych się bezwzględnego wytępienia wszel­
kich oteyoh żyw ołów, wchodzących w skład 
państwa.

Po częso1" wstręt ten do hakatyzmu tió- 
maozy się także względami na interesy m&te- 
ryalne metropolii. Z samej natury rzeczy, 
prąd, zwracający się swą nienawiśoią przeoiwko 
wszystkiemu, co obce, odbić się musi prędzci 
ozy później dotkliwie na przemyśle i handlu 
i wogole na powodzenia materyainem stolicy 
danego kraju. Jeśli bov iem Lakatyści i "Wszech- 
niemcy dążą do wypioszema z Niemieo wszel­
kich oooych żywiołów, to przeoiwnie najży­
wotniejszy interes ludności berlmsk.ej domaga 
się jak największego dopływu tych żywiołów, 
ściągania w swe mury jak najliczniejszych za­
stępów cudzoziemców i uprzyjemr.enie im tam 
pobytu. Zasadę zaś niemiecką , żc w sjJrawaob 
pieni jźnych ustaje nietylko upizejmość, ale, 
i patryotyzm _ Be^lińorycy przyswoili so­
bie w wyższym jeszcze stopniu, niż roszta 
Niemców.

Wreszcio wchodzi tu jeszcze w grę wzgląd 
odmiennej zgoła natury, a mianowicie oeehu- 
iąou Berhńczyków na równ: zresztą z mie­
szkańcami innyoh stolic obojętność na wszel­
kie zagadnieniu polityczne. Nikcby nie uwie­
rzył, jak mało tę wysooe ucywilizowaną lu­
dność obchodzą rozprawy w panamenoie nie­
mieckim lub sejmie pruskim, toczące się o 
najważniejszy oh kwesty ach, jak przytem nizk’ 
jest poziom Jpj wykształcenia politycznego. 
Głównie zaś obojętność ta polityczna uja­
wnia się wśród zamożniejszej barźoazyi, gdy 
warstwy robotnioze, obrabiane intensywniej 
przez swych przywódzoów i egitatorów, żyw ­
szy biorą udzirł w życiu pubiicznem. Nieraz 
więc miałem sposobność przekonań się, ź« prze­
ciętnego Berlińczyka daleko więcej niź przesc 
lenie kanolerskie, wyprawa chińska, lub zamie­
rzona zmiana polityki ekonomicznej, intere­
suje sensacyjne morderstwo lub perypetye 
skandalicznego procesu. Zwłaszcza ostatnią tę 
stronę publiczność berlińska połyka ze zdu­
miewającą chciwością Na brak jej zaś uskarżać 
się chyba nie ma potrze óy.

W  ostatnioh czasach nie D y ło  prawie ty-w Ktotyon iłernu nietyiao na zewnątr* nie if w którJmby ulo WJWi eĆzonQ ua świa- 
wyaazywał na mm ej szych cech ucywilizowanej «  , •’ , . * , > • , .
stolioy, ale nać te słynął ne świat cały z nie­
okrzesania swych mieszkańców. Dzisiaj Beriin 
nucylko poa względem zewnętrznego swego 
wyglądu i swych urządzeń wewnętrznych ale 
i kultury swych obywateli zajmuje edno z 
pierwszych miejsc wśród wielkich miast euro­
pejskich, nie ustępuje w niozem Paryćowi i Lon­
dynowi, a na nlektóryoh polaoh przewyższa 
nawet stanowczo tych swoich współzawodni­
ków. Przedewszystkiem też duch ludności ber­
lińskiej nległ w ostatnich kilku dziesiątkach 
lat gruntownej przemianie. Zamknięty dawniej 
w sobie, szorsi ki i sztywny, brutalny zwłasz­
cza wobec oudzoziemua, Berlińozyk zamienia 
się coraz bardziej w dbałego o s\vój interes i 
z tego powodu uprzejmego i ucywilizowanego 
obywatela wielkomiejskiego. Jednym z dowo­
dów tej ewolucyi, dokonywmąoej się w zapa­
trywaniach i usposobieniu mieszczańsrwa ber­
lińskiego, są słabe nadzwyczaj korzenie, jakie 
wśród niego zapuścił krzewiący się w osta- 
tnioh czasach tak bujnie w całych Niemczech 
kakatyzm. Twierdzić można bez przesady, że 
właśnie, stolica ni&miooka najlepiej się ustrze­
gła tej specyalnie niemieckiej epidemii.

Złożyły się, co prawda, na to i inne 
przyczyny. Prze,dewszystkl 5m więc stosunki 
polityczne. Berlin jest głównem siedliskiem 
opozycyi, wysyła do parlamentu niemieckiego 
samych prawie socjalistów, dc sejmu pruskie­
go samych wolnomysinych, ozjli przedstawi­
ciel: tych stronnictw, które mnie  ̂ lub więcej 
stanowczo zwalczają hakatystyczną politykę 
pruskich kół rządowyoh, a w każdym razie nie 
mają nic wspólnego z tendencjami, reprezen- 
towaneml przen t. zw „patryotów", domageją

tło didenne jednego lub kilku objawów naj­
straszliwszej deprawacji moralnej. Zapewne, 
że objawów tych ni6 brak w żadnem wogćle 
w  likiem mieście, twierdzić jednak można, że 
nigdzie nie ma ich tsk wiele i tak wstrętnych, 
jak w stolicy ,, państwa dobrycn obyozajów i 
bojaźni Bożej". Pod względem najohydniejsze­
go zepsucia i wyuzdania, zaniku moralności 
prywatnej a po części i publicznej, Berlin bez­
warunkowo pooił ’ UŻ dzisiaj osławioną „Sodo­
mę nad Sekwaną14. Zdaje się, że tłumione dłu­
go żelazną karnością prurką brutalne i zwie­
rzęce instynkty społeczeństwa szukają teraz 
ajsc.a ze zdwojoną siłą.

Niesłychany w ostatnich kilkućues jciu 
latach rozwój Berlina zaostrzył z samej natu­
ry rzeczy przeciwieństwa społeczno i gospo­
darcze wśród miejscowej ludności. Obok więo 
bogactw nieprzebrany oh, spoty»amy coraz 
ozęśoiej obrazy najgroźniejszej nędzy, obok 
zbytków, przekraczających wszelką nnarę. co­
raz częstsze wypadki śmierci głodowej Rzecz 
prosta że nędza, krzewiąca się wśród szero­
kich warstw ludności berlińskiej, obeome przy 
ogólnej depiesyi gospodarczej, przybiera coraz 
większe rozmiary. Dośó powiedzieć, że podług 
urzędowych danych na bruku berlińskim prze­
bywa dzisiaj około 60.000 robotników, pozba­
wionych pracy. Wzorowo, przyznać trzeba, 
zorganizowana dobroczynność publiczna czy­
ni, co może, aby zapobiedz nędzy, wysiłKi jej 
jednak, wobec olbrzymie/ liczby potrzebuią- 
oyoh, stanowią kroplę w morzu. Zważyć przy 
tern należy, że gdyby nie wyjątkowo łagudna 
zima, umożliwiająca wiele robót, zaw^szanych 
zwykle o te porze, liczba robotników, pozba-
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Więc i w pułKu szwoleżerów nie brakło 

ani oficerów, ani żołnierzy, którzy nosili go­
dła „Świątyni Hesperydy", „Ryoerzy tarczy 
oółnoonej“ rEleusis“, „Świątyni szczerego po­
łączenia i doskonałego milczenia", Rycerzy 
„Astrei", „Izydy", „Uwieńczonej cnoty", „Świą­
tyni Polemona" i :■ in.

Kozietulski nie dał się skusić W wierze­
niach swoich pozostał takim, jakim był w 
dzieciństwie swoim, gay za rodzioem lmć pa­
nem Antonim Habdana Kozietulskim, starostą 
bendzińskim, odmawiał wieczorne i ranne pa- 
oierze.

Kozietulskiego kochali żołnierze. „Sta- 
rościo", jak gc poufale tu i ówdzie nazywano, 
posiadł serca wszystkicn.

Za Kozietulskim szedł Jerzmanowsk", 
istny zawieruoha-kapitan — potem Seweryn 
Fredro dla trefnego dowoipu, szlachetnego 
obejścia a r.eskażonej prawości obok niezwy­
kłej dzielności a nielada ryoerskości...

"W przeciwieństwu i do tyoh trzecn był 
Stanisław Gori ' '■ki, już kapitan piątej kom­
panii, „płaksą" on wołany

Goiajski był wątłym, cichym młodzień­
cem, na którego kto spojrzał, ten dziwić :ię 
musiał, ie  taki służbie wojskowej się odaał i 
tak wysoka szarżę dostał.. Gorajski był uoso-

nie sze-bleniem aobroci i potulności. Nigdy 
mrał, ni dy nie narzekał. Niek?«dy wśród sno­
pów i kłęoów nieznośnego pyłu, który na mu- 
strze wyrywał iię z pod kopyt końskich — 
Gorajskiego chwytał kaszel suchy, gwałtowny 
i targał nim. Niekiedy znów gorąozka jakaś 
obezwładniała go i trawiła po dni kilka. Go­
rajski wystrzegał się, otulał, chionił, a ozasem 
i skarga z ust mu się wyrywało.

Żartowano sobie często z „płaksy*, a już 
Hermelaus Jordan nie dawał mu spokoju.

— Stachu, od morza do morza... znów cię 
strzyka pod łopa' ką V... Y  dzisz, koń się pod 
tobą zagrzał i... kataru oię nabawił! J lbo« mo­
że zapomniał w rumianku się wymoozyó !... 
W idzisz!...

„Płaksa" uśnuockał się smutni®. A gdy 
mu raz Heriaelaus żywiei dopiekł, wytykając, 
że powinienby raozej w domu za piecem sie­
dzieć, nie przy takiij niemocy na wojaczkę się 
rwaC, Goiajsk: odrzekł sp ok o jn i;

— Długo zawadzać oi nio bęaę!..
— Oo!.. — przerwał rubasznie Hermelaus. — 

Ani rusz z tobą j Jakbyś nie zaczął od morzą 
do morza, już ci na melankolii a sentymental- 
Dości utkniesz!.. Widzisz, nie lepiej toby ci 
było osiąść gdzie na dewocyi w zaciozu? Co?.. 
A  tu, uważasz, może się zdarzyć jakaś potrze­
ba... kula gwiźnie i choć się rozpłaczesz, deli­
katną figurkę przewierci! Co lepsze, może wy­
prawić cię, dokąd ci nie pilno ! Uważasz, płakso, 
od morza do morza!..

— Właśnie na nią czekam! — uciął sucho 
Gorajski, a w glosie ieg„ tyle było gorzkiej 
determinacyi, że Jordanu na długo chęć do żar­
tów odbiegła.

Szwoleżerowie tymczasem nie próżnowali. 
Szef Łubieński i Kozietulski codzienne a nu­
żące odbywali musztry, zaprawiając żołnierza 
do służby. A nadto generał Le Pic, dowódzca 
dywizyi konnicy francuskiej stojącej zułegą w 
Bordeaus, mając swej pi uczy powierzonych 
szwoleżerów, również nie aawal im spokoju. 
Dwa razy tygodniowo wyciągał ich L^di z 
z grenadyerami konnymi, bądź z szasoram: i 
rewie odbywał.

Na tych ćwiczeniach a manewrach zeszło 
szwoleżerom trzy miesiące. Od czasu do czasu 
nadchodzi y jakieś wieści niejasne z Paryża, 
zwiastujące niechybne wyruszenie z Bordeauz, 
lecz nawet sam Le Pio nie wiedział, ile jest 
prawdy w tyoh pogłoskach. Zdawało się szwo­
leżerom, że zapomniano o nich! Boć przecież 
dotąd w niczem się eszcze nie sprawdziły te 
wróżby o zaszczytnej służbie przy boku cesarza1

Żołnierze codzień gubili się w domysłach, 
co znaczyć mogło, że ict trzymają w m eScinie 
nadmori iej — ofioerowie co dzień posępnej 
witali mgły, zrywające się z po nad koryta 
Girondy.

W  końcu lutego gruchnęła noy ina, że 
szwoleżerowie, wraz z kawaleryą francuską, 
mają wyruszyć za Pireneje, do Hiszpanii! 
A w ślad za nią nadeszły z Paryża zagmatwa­
ne szozegóły o zatargu z Portugańą, wkrocze­
niu armii Juhota do L?zbony i zapowiedzia­
nym przyjeździe Murata księcia Bergu

„Monitor" milczał, zamieszczając dwuzna­
czne artykuły, które rozwodząc się szeroko nad 
upadkiem Hiszpani" i zią aaminktraeyą — nic 
nie mówiły. Wśród szwoleżerów nieukontento- 
wanie się wzmogło. Tytuł gwarny! był widocz­

nie czczym przydomkiem, mieli się r* \ó uczest­
nikami jakiejś pustej demonstiacyi...

Jeszcze nie zdołano z ten ii nowinami się 
oswoić, gdy w nocy nadjechał kuryer z rożka 
zami ao generała Le Pic Spokojne, ciche mia­
sto zakotłowało się Wymarsz wojsk nahazano 
natycnmiastowy.

W  koszarach szwoleżerów zawrzały go­
rączkowe przygotowania,

Floryan przyjął rozkazy z ukontentowa­
niem. Jednostajnośó pobytu w Bordeaux dała 
mu się już we znaki. Nie takiej służby się 
spodziewał...

Wprawdzie zarówno towarzysze szerego­
wi, jak i oficerowie darzyli go życzliwością i 
przyjaźnią, leoz w tej ciszy, w tern wypoczj 
waniu wróciły doń ucichłe nieco żale a myśli 
ponure.

Pierwsze zebranie kawaleryj naznaczone 
zostało na godzinę dziewiątą rano. Czasu więc 
było dosyć! Gdy w tern około szóstej, wśród 
szarzeć zaczynających mgieł maroowego po­
ranku ukazał się pluton pędząoyoh, jak wi­
cher białych ułanów Murata... a w dwie go­
dziny sam marszałek ze sztabem stanął na 
placu Girondy.

Zanieszan.o wzmogło się. Sygnały za­
grzmiały Krótkie, gorąozkowe. Kawalerya 
miała iśó za marszałk" im i eskortującą go 
gwardyą...

Łubieński sprawił szyk szwadronów i już 
miał dać znak oo ruszenia na plac obozu, 
kiedy przyszło mu na myśl, że należy zosta- 
w .ó pluton żołnierzy ne m ijscu dla zajęcia 
się uprzątnięć jem porzuconych gwałtownie 
koszar i rozciągnięcia opieki nad kilku chory­

mi żołnierzami. Wzrok Łubieńskiego padł na 
Stadnickiego.

— Wachmistrzu Stadnicki ! — zakomende­
rował oschle. — Wystąp ze swoim plutonem 1

Stadnicki spełnił rozkaz.
— Zostaniesz się w Bordeaur!... Wyślesz 

kury era z pe pieraml, które doręczą ci przed 
wyruszeniem, do gros majora Delaitra i czekać 
tu będziesz na dalsze jego rozkazy !

Stadnicki poczerwieniał. Żołrierze jego 
plutonu i brygadyer Floryan Gotartowski 
zbledli.

— Pułkowniku ! — ozwał się śmiało Sta­
dnicki. — W  naszym szwadronie jest kilku 
żołnierzy słabych... może oniby zostali...

— Powiedziałem! Zjechać naboi;!... Formuj 
się I — zakrzyknął niecierpliwie Łubieński.

Stadnicki zaoisnął usta i skręcił ze swoim 
plutonem na stronę.

Kozietulski, a z ł  nim Jerzmanowski pod­
jechali do Łubieńskiego.

— Kolego ! rzekł / “.godnie Kozietulski — 
Pozwól im ! Są tacy, którzy chętnie zostaliby 
się! Tym dusza ryne się do Dochodu 1...

— Najlepszy pluton w całej mojej kompanii.
— wtrącił Jerzmanowski.

Łubieński zmarszczył się, wydąi pysznie 
policzki i zawołał swym piskliwym głosem i

— Panowie! Proszę na miejsca! Formu się
— powiedziałem raz ! Marsz !

Jerzmanowski z Kozietulskim zawrócili 
od oddziałów. Szwoleżerzy ruszyli nc, plac

(Ciąg dalszy nastąpi)
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wiernych pnoy, zwiększyliby się jeszcze, r 
wówczas przygotowałby się należało na po­
ważne zawiklauia społeczne.

S r a ł  ł a d a l u c ł i  k s : ^ /  na prowincyi
W  sprawie poruszone; tak znakoi lioie 

urzez dra Zbigniewa Kniaziołuckiego otrzymu­
je my dzisiaj następujące bardzo cenne uwagi
0 kilku konkretnych wypadkach, pióra p. Jó­
zefa Rawicz Mysłowskiego. Pisze on nam ,

Brak duszpasterzy łacińskich daje się u- 
cznó w wielu miejscowościach kraju naszego— 
w p.erwszym rzędzie chciałbym zwrócić uwa­
gę na Kochawinę. Miejscowość ta, ślicznie po- 
tetona w uroczej okolicy, przez którą przepły- 
wają długą wstęgą dwie rzeki Stryj i Lniestr, 
znana ’ est szeroko w krajU, jauo miejsce "od­
pustu, dokąd liozne rzesze wiernych odbyweją 
pielgrzymkę do obrazu Najświętszej Matki Bo­
żej, znajdującego się w głównym ołtarzu ko­
ścioła. Kościół ten zawdzięcza swe istnienie 
ofiarności pielgrzymów : gorliwym, niezmordo- 
wan ym staraniom czcigodnego ks Trzopińskie- 
go, tamtejszego proboszcza. Budowa tego przy­
bytku Bożego, niedawno ukończona, przedtem 
znajdował się w Kochawmie niewielki, drew­
niany kościółek. Nie zliczyłbym tej mnogości 
pobożnych, którzy przybywają do Kocha winy 
pieszo, furami, konno i powozami, szczególnie 
zaś w dniach odpustów i Świąt Matki Boskiej 
jest tam taki natłok, o jakim po jęta  mieć nie 
może ten, kto go nie widział.

Znajdujący się w tamtejszym kościele o- 
braz Najświętszej Panny Maiyi słynny jest od 
przeszło dwóch wieków z mnogich nudów. 
Kronika kościoła kochawińskiogc ma te obja­
wy łaski Bożej, spisana wiarogodnie, dokładnie
1 z calem nabożeństwem. Słusznie też Kocha- 
wina przybrała miano miejsca św :ętego, a śpie­
szy tam ludność z najdalszych stron, wszelkich 
klas i obojga obrządków, młodzi . starzy, zdro­
wi i chorzy, bogaci i biedacy, by cześć i hołd 
oddać Bogarodzicy.

Lecz czy godzi się, aby przy tak-m na­
pływie przybywających pątników, większość 
wracała bez spowiedzi i wysłuchania mszy św., 
bez możności zaspokojenia gorących pragnień 
duszy i spełń’ snia pobożnego zadania? A, tak 
wszelakol dzi«je się niestety, bo przy braku 
pomocy wszelkiej, pomimo nadzwyczajnej swej 
pracy i gorliwości, proboszcz ks. TrzoDinski 
sam, me mając ani jednego, wikarego, wszyst­
kiemu rady dać nie może; iPest to fizyczne nie­
podobieństwo. Niedostatek taki zraża lud. któ­
ry ostyga w wierze przez niezaspokojeme pra­
gnień i potrzeb duszy, niemczy szczenie sumie- 
u;a, niwodbyoie pokuty ; i wraca do domu od- 
ległego nieraz o mil kilkanaście lub i więcej, 
z skargą w sercu. Jest to rzeoz bardzo powa­
żna wobec zastraszająoej obecnej propagandy 
bezwyznaniowców i masonów, starających się 
zwichnąć kult religijny i naprowadzić lud- na 
tory bezbożności.

Władze rządowe, krajowe i konsy«toryal- 
ne winny baczną na to zwrócio uwagę, a pu­
bliczność wpły wowa starania aołożyó, liczne 
organizować deputaoye i kon>ocznie pozyskać 
to, ażeby ustanowiono w Kochawinie przynaj­
mniej iwóoh lub trzech wikaryoh. jstórzyby 
łąoznie z przezaonym proboszczem przynosi)1 
przybywa, ącemu tam ludowi pociechę religijną 
i możność spełnienia celu pobożnej pielgrzymki. 
Wszak to kraj katolicki. Obojętność w tym 
względzie i zaniedbanie erygowania wikaryatu 
dla chwały Bożej, byłoby w czasaoh dzisiej- 
szyoh błędem nie do darowania.

Ni smniejsza okazuje się pc trze Da utwo­
rzenia ekspozytury na Podolu dla miejscowości: 
Zwiniacz, Wierzbowiec, Łaskowoe, położonych 
koło Budzanowa. Wierzbowiec, Łąckowce mają 
swój kościółek, w Zwimaczu na razie jest 
tylko kaplica mszalna — stawia się ednak 
prócz tego kościół, który prawdopodobnie w bie­
żącym roku będzie ukończony. Starania jednak 
właścicieli tych miejscowości o przybytki dla 
chwały Bożej pozostaną bezcelowe, gdy dla 
nich me będzii ustanowiony osobny i wy­
łączny duszpasterz. W  Zwiniaozu. dla przy­
szłego plebana tych miejscowości, jest darowa- 
nyoh przez właściciela majątku dwadzieśoia 
kilka morgów bardzo urodzajnego pola ; mie­
szkance tnż obok stawiającego się kościoła, do­
bre, porządne, wygodne, suche byłoby do dy­
spozycji, gdyby dla tyoh trzech miejscowość' 
przeznaczony ksiądz w Z w niaczu zamieszkał. 
Przeto z niewielkim dodatkiem gotówki ekspo- 
zyt utrzymałby się. Tak zaś, jak jest obecnie, 
dalej trwać nie może i n ‘e pow.nno, albowiem 
proboszcz budzanowski wraz z wikarym, obaj 
chorowici, przy nader rozległej parafii, nie są 
w stanie regularnie dojeżdża* do oddalonych 
miejscowośoi: do kościoła w Łaskowcach, Wierz- 
bowcu, mszalnej obecnej kaplicy w Zwiniaczu, 
następnie i do kościoła w Zwiniaczu, Lud słusznie 
więc narzeka i bałamuci się, oczekując nieje­
dnej niedzieli daremnie na przybyoie księdza 
z Mszą św. z Budzanowa. Apelujemy przeto, 
a idę tu za głosem ngółu mieszkańców tych 
trzech imeisoowości, do odnośnych władz rzą- 
dowyon, krajowych i duchownych, aby te tak 
szkodliwe braki usunęły w jak najkrótszej mo- 
źl;wie dobie, bo ozas uchodzi, a lud goiozy się 
coraz bardzie^

Józef Rawicz Mysłowski.

Z seimu pruskiego.
(lehgramy „Przeglądu").

Berlfn 14 stycznia. Na wczorajszem po­
siedzeniu sejmu pruskiego kanolerz B u e 1 o w 
oświadczył, że gotów jest odpowiedzieć na in- 
terpelneyę liberałów co do środków, jakień 
rząd zamierza użyć dla ochrony niemieekości, 
oraz na interpelaeyę p. J a ż d ż e w s k i e g o  i 
tow, w sprawie nauki religii w prowinoyaeh 
wschodnich.

Poseł H o b r e c h t  uzasadniał następnie 
ińterpelaoye liberałów i wy rodził, że on sam 
przypatrzył się tej walce, aka się ciągle to­
czy między żywiołem polskim a niemieckim i 
może potwierdzić, że żywioł polski ooraz bar­
dziej wyj i era Niemców. Dawniej okolice na­
wet nawskróś polskie nie były tak roznamię 
tniane ag’ taoya, jak obecnie, kiedy wystarcza 
jeden proces, by rozmeoió pożar w całym kra 
ju. Postawiono nam — rzekł Hobrecht — rząd 
austryacki lako wzór w traktowaniu Polaków. 
Możemy zyozyó najleDszego Dowodzenia dą­
żnościom Au3tryi, która chce w drodze przy­
znania możliwej autonomii daó sobie radę z 
Polakami. Każde państwo postępuje dalei na 
tej drodze, na której 3tało się wiełkiem; Pru­
sy zaś stały się wielkie na drodze narodowej 
edn olitośoi, ta też jednolitość jest rękojmią

utrzymania pańdtwc-. To tylko zmusza nas do 
naszej polityki polskiej, a bynajmniej nie szo- 
win;zra. Jeśli Polacy poddadzą się temu sy­
stemowi to i Prusy zaczna postępować wzglę­
dem nich z łagodnością. Mówca oświadcza da­
lej, że uznaje uozuoia Polaków dla języka oj­
czystego. Nasza interpelacya — powiada — 
nie ma na celu zmasió rządu do nowych ozy- 
nów, a najmn ej do ustaw wyjątkowych, ohoe- 
my tylko oświadczenia ze strony rządu, iż z 
zupełną pewnoścą możemy l.czyó na to, że za­
częta w ostatnich latach polityka polska będzie 
nadal utrzymana. Byłoby szkodą niepowetowaną, 
gdyby ludność niemiecki prowincyj wscho­
dnich utraciła to s;lne zaufanie, iż się ją bę­
dzie tak jak dotychczas z całym naciskiem 
ochraniało. Chcielibyśmy równocześnie usłyszeć 
osw.adozenie, że takie jak obecnie popieranie 
Polaków ze strony zagram oy będzie w przy­
szłości wstrzymane, bo tworzy znaozne nie- 
bezp eczeństwo.

Następnie poseł ks. J a ż d ż e w s k i  uza­
sadniał interpelaeyę Koła połskiego i tak mo 
w ił: Mamy szkołę ludową iez języka tego lu­
du. Nie rozum’ jmy takiego postępowania, któ­
re każe rel.gię wpajać k ja m  i sińcami na 
dłoniach. Takie postępowanie nietylko Pola­
cy, ale cały świat oywilizowany nazwał bar­
barzyństwem. (Protesty i wrzawa). Poiscy ro­
dzice we Wrześni z całą łagodnością prosili o 
zniesienie muki religii w języku niemieck;m, 
bo dzieci ich me władają językiem niemieckim. 
Gdy odmówi cno ich prośbie, zabronili dzieciom 
przemawiać językiem niemieckim. Bo czyż ma­
ją dopuścić, by dzieciom ich wpajano fałszywą 
naukę? Gdzie jest sprawiedliwość? Wobec ta­
kiego wyroku, tak gnieźn eński, sprawiedliwość 
r.amiecka musi zasłonić ze wstydem swe o- 
bli cze. (Wrzawa. Prezydent przywołuje mówcę 
do porządku").

Kanclerz B ii 1 o w na wstępie swej odpo­
wiedzi zaznaczył, że tak prasa polska jak i 
ks. Jażdżewski przesadzili w opisie i trakto­
waniu zajść tycn, a uozyniono to w tym celu, 
by wtrącić rząd w truduośoi w dziedzinie mię­
dzynarodowej. W e Wrześni wykonano tylko 
postanowień a zarządu szkolnego, istniejące oJ 
30 lat. Jeżeli przyszło tam do zajść karygo­
dnych, to nie winien temu pruski zarząd szke lny, 
ale pobka agitacya. Kanclerz oświadcza, ze kary 
cielesnej nie powinno się już więcej używać 
przy nauce religii. Niechaj sobie Polacy’ mó­
wią własnym swym językiem (wie ihnen der 
Schnabel gowaehsen ist), ale powinni Polacy 
niuczyó się po niemiecku, by módz korzystać 
z niemieckiej kultury. Nauka religii nie po­
winna być środkiem germanizaoyjnym, jednak­
że należy utrzymać język niemiecki w szko­
łach, bo całej nauki niepodobna powierzać 
nauczycielom polskim, nie zawsze zupełnie pe­
wnym. Mogliby oni nadużywać nauki szkolnej 
do poionizowau a dzieci niemieckich. Rząd nie 
myśli wcab ubliżać nauce katolickiej. Rząd 
nie chce prowadzić polityki protestanckiej ani 
katolickiej, tak samo, ,ak kanclerz nie npra 
wia ani polityki liberalnej , ani konserwaty­
wnej. Dla mówcy istnieje tylko jedna polity 
ka, tak same ;aK istnieje dla niego jeden nie- 
rozdzulny naród. Jeśli nawet rzeczywiśoie 
zapatrywania moje są liberalne — rzek! kan­
clerz — to w kwestyach narodowościowych nie 
rnzumiam żartów. Na wschodzie nie o kwe- 
stye wyznaniowe idzie, leoz o narodowościowe. 
Dzięai Niemcom, powstało w miastaoń na 
wschodzie mieszozań itwo polskie, które obe­
cnie przoduie w agitacji polskiej w sposób 
fanatyczny. Jest to pożałowania godne, że 
pruskie prowineye wschodnie są widownią 
walk narodowościowych. Ponieważ jednak wał 
ka. z Polakami została Prasom narzuconą, 
przeto maj | one przed sobą tylko dwie ewen­
tualności : albo poddać się bez walki, albo 
bron ó się. Nie mogą zas dopuścić do tego, 
aby korzenie pruskiej “iły wyschły. Kwestya 
polska nie jest dla Prus najważniejszą, ale 
jest kwestyą bardzo wrżną, od której uregu 
lowanń zależy rozwój najbliższej przyszłośoi 
Prus. Trzymamy się silnie — rzekł kanolerz — 
naszej pobtyki, a ewentualnie jeszcze więcej 
środków państwowych uohwalimy, aby szozagól- 
nie włośoiaństwu niemieckiemu Drzyjśó wpomoo, 
aby poprzeć przemysł. Równocześnie sta-aó 
się także nabży o podniesień ie kulturalne 
wsohodu. Gdzie Drak ideała, tam Niemiec tyć 
nie może. Spodziewam się. że wystarozą nam 
na to ustawy istniejące. Nie wątpię o lojalno 
śei posłów polskich, zasiadających w bie, 
ale proszę panów, abyście nawzajem nie 
wątpili o nielojalności polskiej agitaoyi.

Tu mówca odczytał artykuł ieduego z pism 
lwowskich, który określa dążenia polskie, a na­
stępni' tak mówił dalej: W  pierwszej linii
musimy się starać o to, aby Niemców, żyją­
cych już w prowinoyaeh wschodu.ch, o ile mo­
żności zatrzymać i w sile ekonomicznej wzmo­
cnić, aby żywioł n emiecki wprowadzać do 
miast i wsi, aby go wspierać, a emigraoyę je ­
go .vszelkiemi nłami wstrzymywać. Najwa­
żniejszym środkiem, do tego celu wiodącym, 
jest dalsze prowadzenie świadomej polityki ko- 
ionizacyinej. Osiedlane chłopów r.emieckioh 
w prowinoyaeh wschodnich, jak to się już od 
lat 15 dzieje, ma byó podstawą rozwijania 
zdrowego stanu włościańskiego w tych pro- 
wineyach. Osiedlanie żywiołu niemieco^ego 
ma przeszkodzić temn, aby stosunki narodowe 
śoiowe nie zm;en’ aly >ię jeszoze więcej, niż dotąd 
na niekorzyść Niemców, ma słuzyc do podno­
szenia kultury krajowej w dredze rozumnej 
kolonizacyi, aby umożliw’ ó i ułatwić byt Niem­
com w owych ckolicaoh. Niezachwianie będę 
dalej systematycznie popierał kolonizacyę nie­
miecką w Prusach wscnodnich i prowincyi 
poznańskiej i będę t ę s arał jeszoze tempo jej 
przyśpieszyć, a gdyby wyznaczone na to fun­
dusze wyczerpały się. to przedłożę Panom no 
we propozycye do uoh walenia dalszych jeszcze 
wydatniejszych funduszów na popieranie tej 
kulturalnej i narodowej działalnośoi. Obok po­
lityki kc 'oiiizacyjUej niezbędnem jest także 
utrzymanie ' wzmóc: ńenie ohłooów niemieckich, 
którzy tam już żyją i w oiożfe iem znajdują 
się położeniu. Koniecznem zaś dla wzmocnie­
nia niemieokiego stanu chłopskiego jest rozwi­
janie stowarzyszeń rolniczych kreaytowyoh, 
pop eranie kultury krajowej rozwój komuni- 
kacyi. Wszystkie te dążenia spotkają się 
z naszej strony z najenergiczniejszem po­
parciem.

Bardzo ważnym jest w owyoh prowin- 
eyach także żywioł wielkiej posiadłjści, w nim 
bowiem władze państwowe znajdują czynnik 
pomocniczy do wspólnej pracy na polu sa­
morządu.

W  prowincyi poznańskiej posiadłość wiel­
ka, tj. obejmująca przynajmniej 100 hektarów 
ziemi, nieco w ięcej tylko niż w połowie znaj­

duje się w rękach niemieckich, mimoto jednak 
wpływ tej posiadłośoi wielkiej ped względem 
ekonomicznym, kulturalnym, a szozególnie po­
litycznym jest stosunkowo bardzo mały, a po­
chodzi to stąd, żt wielkie posiadłości przewa­
żnie są w rękaoh ludzi, mieszkających po za 
prowincyą poznańską, dalej, że te posiadłości 
r iemieckie są rozrzucone pośród posiadłości 
polskich, przez co brak m silnego związku 
z niemieckością. Dalszym powodem małego 
wpływu nieraieokiej wielkiej posiadłośoi jest 
niezwykle częste przeohodzenie jej z rąk do 
rąk, jak to się działo w ubiegłem stuleciu. 
Państwo przeto musi się usilnie starać, aby 
ten czynnik ważny dla otrzymania żywiołu 
n;emieckiego wzmocniono pod względem eko­
nomicznym przez powiększenie domen pań­
stwowych, przez zakładanie majoratów i fid< '- 
aomisów.

Ręka w rękę z tern ma iść osiodłanie chło­
pów niemieckich na wsi i wzmacn anie ku- 
pieotwa niemieckiego w miastach. Z miast tych 
potworzymy, w nr irę ich wielkośoi : znacze­
nia, środowiska życia n.emieckiego. Właśnie 
w tych miastach polskiuh stan średni wzrósł 
i przyczynia się skutecznie do polomzacyi 
Dlatego konieczność nakazuje przez wzmacnia­
nie niemieckiego mieszozaństwa w tych mia­
stach wytworzyć silny niemiecki stan średni. 
Mógłby on staó się wałem ochronnym przeciw 
nieh^zpieozeństwu polskiemu, wałem dość sil­
nym. aby miasta mogły zatrzymać swój cha­
rakter meęuiecki, lub odzyskać go znowu, o 'le 
go już straciły. Musimy także o *le możność 
popierać osiedlanie rzemieślników niemieckich 
i nam, gdzie ku temu istnieją warunki, rozwi­
jać przemysł drobny przez zakładanie szkół 
przemysło wy ch.

Stanowisko niemieckich urzędników na 
Wschodzie jest zaszczytnem i pełnem odpowie­
dzialności. Tylko tacy urzędnicy są tam pożą­
dani, którzy są należycie świaaomi tej odpo­
wiedzialności. Posada urzędnicza w tyoh pro- 
wincyach może byó uważana za odznaczenie. 
Bardzo ważne są tez prace kulturalne w tych 
prowincyaoh. Kanclerz wspomniał o wybudo­
waniu muzeum w Poznaniu, o budowie nowe­
go teatru niemieckiego, o projektowanem 
utworzeniu zakładów dla szerzenia nanki i 
sztuki

Mówoa spodziewa się, że prawa wyjątko­
we nie bijdą potrzebne. Rząd ma nadzieję, że 
jeżeli potrzeba będzie na powyższe oele wię­
kszych funduszów, to Izba z pewnością nie 
odmówi mu w tern poparcia. Już teraz można 
przew"Jzieó potrzebę ustanowienia funduszu 
dyspozycyjnego na te cele. Mówiąc ,eszoze 
raz o stanuwirku urzędników w prowinoyaeh 
wsohodni: h, poruszył minister myśl, ozy też 
nie należałoby urzędnikom bym przyznać spe 
oyalnyoh dodatków do płac.

Wogóle rząu postępują względem Pola 
ków zupełnie spraw iedliwie, potrzeba atoli za- 
chowtió pewne granice. Prowineye wschodnie 
muszą zachować swój ni< miecki charakter. 
Wspominając o demonstracy. studentów poi 
skic na uniwersytecie berlińskim, zaznaczył 
mówca, że musiano je surowo skarcić, by za- 
pobiedz powtórzenia się podobnych zajść. 
Rząd w sprawi.5! stosunków narodowościowych 
na Wschodzie nie zDoczy z torów, wyznaczo- 
nyoh Drzez Bi smarka, tego największego Niem 
ca. (Żywe oklaski). Niebezpieczeństwo wzrista- 
jąoe na wschodzie * da się nsunąó tylko 
przy wspólnej pracy wszystkich N.emców, 
którzy powinni pamiętać o tern, że nie mogą 
daó się wyzuć z praw swych w prowinoyaeh, 
oaziedziezorych po ojcach. (Oklaski).

Również budować nalsży niemieckie ka­
syna, gdzieby Niemcy sohodzió się mogli na 
towarzyskie zebrania. Wielkiego pod tym 
względem znaczeni* nabiera także ożywienie 
miast przez garnizony. Cieszy mię, że mogę 
panom donieśo, iż jego cesarska mość rozpo- 
rządzen"em gabinetowem z 2go czerwca z. i 
zarządził, aby naidalej do Igo kwietnia br. we 
"Wrześni i Śremie wybudowano biraki dla 
jednego batalionu picohoty.

Po Btilowi*! zaorał głos minister oświaty 
Ś t u d t. Omawiając zajścia we Wrześni, wy­
wodził, że zarząd oświaty postępował z jak 
największem umr rkowaniem f największą źy 
ezliwośoią wobec takich niesłychanych prowo- 
kacyj ze wszystkich stron. Minister musi 
stwierdzić, 'ż  dzieci władały już tak dobrze 
językiem niemieckim, iż mogły zupełnie dobrze 
pobierać naukę w tym języku. Wszystkie na- 
eźały do klas wyższych; zadania niemieckie 

wypracowywały bez błędu. Ale też ani o je 
dno uderzenie nie p-zakroczono miary dozwo­
lonych kar cielesnych. Polakom ten skromny 
materyał nie wystarczył, musieli szukać tea­
tralnych efektów, masowych petycyj itd., aż 
wreszcie przyszło do tego, że na całym Wscho­
dzie zapłonęło ogromne wzburzenie. Gdyby 
rząd chciał uwzględnić dążenia Polaków, to 
nie mogłeby to nas ąpió bez poważnego za- 
ohwiania organizacyi państwowej, bo ozłowiek 
jest taki, jakim gc wychowano.

Następny u ówoa poseł F r i t z e n-B o r- 
k e n z centrum wywodził, że Polacy mają 
prawi państwowe, tak iak każda inna narodo­
wość. Byłoby to w sprzeoznośc. z prawami Bo- 
sk:emi i ludzkiem- gdyby chciano prawa te 
ukróoió. Ale za to mają obowiązek czuć się 
poddanymi króla pruskiego i oddaó królowi to, 
co jest królewskiego, wstrzymać się od wjzel ■ 
t :ch agitacyi wielkopolskich, a nie występować 
przeciwko państwu pruskiemu. Z drugiej stro­
ny też liozne stowarzyszenia, szczególniej 
stowarzyszenia niemi ickie powinny wystrzegać 
się zbyt wielkiego naprężania “tosunków, zwła­
szcza w kwestyach wyznaniowych i nie łąnzyó 
ich z kwestyanr polit.yoznemi Stronnictwo 
mówcy ma zupełne zaufanie do rządu, który 
powi uien zwrooió baczną uwagę na organiza­
c ję  podrzędnych władz. Mamy wielki szaon 
nek — rzekł mówoa -  dla polskich olbrzymów 
ducha i muzyki, ale nasza kultura jest prze­
cież możniejszą i większą. Będziemy też popie­
rali usilnie wszelkie dążenia do jej podniesie­
nia jeszcze większego. Nis chcemy, aby kato- 
liokie niemieckie dzieci były polonizowane, 
ale tego przecież także nie chcą i Polacy. 
(Wielka wrzawa). W Rosyi istnieją przecież 
przepisy, że nauka religi i ma się odbywać w 
języku polskim, czemu my więo nie mamy te­
go także im przyznać? Dopóki jest polski Ko­
ściół, dopók. kazania wygłaszane są po polsku, 
dopóki spowiedź odbywa się w polskim języ­
ku, — dopóty także i nauka religii w języku 
polskim iest nieuniknioną. Naród, zadowolony 
na naszych granicach wschodnich, może na ieó 
dla nas w niebezpieczeństwie bardzo cenną 
wartość.

Poseł H e y d e b r a n d  zapewniał, że ka­
żdy Nienreo na Wschodzie, jakoteż rząd może

byó pew en, że każdy konserwaty°ta będzie go 
popierał. Mówca oświadcza, że w każdym ra­
zie byłoby praktyczniej, aby Stjin galicyjski 
naprzód z przed własnych drzwi wymiótł śmie­
cie, zamm się będzie troszczył o to, co się u 
nas dzieje. Zwracając się do Polaków, m ów ił: 
Panowie samiście powiedzieli, że może nieda­
leki jest ten czas, kiedy wschodnio prowineye 
tylko jeszcze nominalnie należeć będą do Prus. 
Tak. panowie, któż to was, którzy nazywacie 
siebie uciśnionymi, zrobił tak silnymi i ekono­
micznie niezawisłymi, jeżeli nie państwo pru­
skie ? Wytępić Po’ aków nie możemy, ale mo­
żemy ich asymilowaó. jak np. Litwinów i Ser­
bów łużyckich (Wenduw), a także i do 30 lat 
wstecz Gómobzlązaków. Jeżel; rząd ma taki 
cel, to może liczyć na nasze poparcie. (Oklaski 
i sykania.)

Następnie zabrał głos Polak ks. prałat 
S t y c h e l  oświadczył, że narodowej egzy 
stenoyi Polaków nikt im nie weźmie. Oo pra­
wda nie mamy polityoznego bytu, ale udziela­
nie nauki religii w języku niemieckim jest ata­
kiem na naszą narodową ngzystenoyę. Jaka 
wina spada właściwie na Polaków ? Jedynie 
ta, że za rządów Capriyiego usiłowali się zDli- 
żyó do rządu. Wtem przyszli hakatyśoi, przed 
którymi musieli Polacy szukaó obrony. Tym 
ludziom należy zewdzięozaó, że dusze Polaków 
napełniły się jadem nienawiść Dopóki rząd 
nie wystąpi przeciwko tym Towarzystwom, 
dopóty nie ma na to rady i nie pozostanie 
nam nic innego, jak ufność w Bogu. My się 
nikogo nie boimy

Po tem przemówieniu odroczono obrady 
do dnia dzisiejszego.

---------------- Ł

Tunel Simploński.
Trzy i pół roku trwają już roboty nad 

przebiciem tuneln Simplońskiego, największe­
go ze wszystkioh tunoli na oałej kuli ziem­
skiej ; za dwa lata zdumiewające to dzieło do­
prowadzone zostanie do końca i w ten spo­
sób utworzona będzie w prostej linii komuni- 
kacya kolejowa pomiędzy Paryżem przez do 
linę Lombardyi do Medyoianu. Projekt tego 
tunelu powstał we Franoyi jeszcze w połowie 
zeszłego wieku, jedni-kże wielka Franoya nie 
urzeczywistniła go, a wzięła się do niegc mała 
Szwajoarya.

Po przedwstęprych dyplomatycznych 
układich w 1898 roku w Rzymie, przedstawi­
ciele W*och i Szwajcaryi podpisali ostateczną 
w tej kwestyi umowę. Wkrótce rozpoczęto 
roboty przy przebijaniu tunelu od strony 
szwajcars iej w dolinie Rodanu, koło krańcowej 
stacyi Bryg, od strony Włoch zaś od Iseli.

Będzie on najdłuższy na świeoie (długośoi 
prawie 20 kiih’.|; więo nawet tunel św. Gotar- 
da, dotychczas uważany za najdłuższy (około 
15 kim. długości), pozostanie na drug;m pla 
nie. Tunel Simploński wyróżnia się pomiędzy 
innymi alpęiikimi tunelan jeszoze tem, że 
jest podwójny, to jest składa się z dwóch ró­
wnolegle idących tuneli, odległych jeden od 
di ug:*sgo o 17 metrów. W  pewnych określo­
nych odutępach są przebite w skale otwory 
dla zachowania łączności. Z tych dwóch ró­
wnolegle dących tuneli, tylko jeden zostanie 
rozszerzony i wykońozony ostatecznie; drugi 
rozszerzony będzie i wykończony dopiero wte 
dy, gdy ruoh orobowy i towarowy do tego 
stopnia s.e rozwinie, ze bęazie wymagał aru 
giej linii.

Przy użyciu elek' rycznośoi, która porusza 
wentylatory oraz mechaniczne świdry, przebi­
cie tunelu Simplońskiego dokonywa się z nie- 
praktykowanym dotychczai pośpiechem i ta­
niością. W  tunelu Mont-Cenii, łączącym Fran 
cyę z Włochami, przebir e jednego kilometra 
kosztowało 6 milionów frenków i wymagało 
około jednego roku pracy; w tunelu Simploń- 
skim 1 kilometr kosztuje 4 miliony tran ~ iw, 
a wymaga tylko trzech miesięcy pracy. W  ciągu 
więc trzydziestu lat, jakiś upłynęły od ozasu 
przebicia tuneln Mont - Cenis, odkryoia nauko­
we oraz udoskonalenia w dziedzinie techniki 
rozwinęły się do tego stopnia, że przeprowa­
dzenie tunelu dokonywa się ozteTy razy prę­
dzej i dwa razy taniej. Nowy tunel będzie ko­
sztował ogółem około 80 milionów franków, a 
ufcońezony zostanie w końou roku 19u3 lub na 
początku 1904.

Aczkolwiek nauka wielce ułatwiła ciężką 
i niebezpie izną robotę przy przebijaniu tune­
lów, "ednak praca ta i dotychczas naraża na 
mnóstwo wypadków. W  miesięcznych sprawo­
zdaniach o postępie robót w tu elu sim płoń­
skim, zamieszczanych w dziennikach szwajoar- 
skicl znajdujemy też ozęnto opisy takich wy­
padków, jak np., że w toj lub owej części 
tunelu oberwał się kawał skały i przygniótł 
lub zgniótł na śmierć jednego lub kilku ro ■ 
botników. W  miarę zagłębiania się w górę 
Mont-Leon, temperatura w tunelu podnosi się, 
co łącznie z gazem dynamitowym oraz dymem 
Darowozu utrudnia ooraz to więcej pracę czło­
wiekowi. Dozorcy robót oświadczyli już ad 
ministracy’’ , że przy obecnych waruukaob nie 
zbędnem jest zmniejszenie godzi i pracy dzien­
nej do sześoiu (zamiast jak obecnie ośnru), 
oraz zaprowadzenie czterech zmian na dobę 
(zamiast dotyohozasowych trzech).

Mimo niezliczonych trudności wytrwałość 
ludzka zrobi swoje i, bez względu na jakiekol­
wiek przypadkowe przeszkody, kolosalne to 
przedsięwzięcie zostanie dokonane w terminie 
oznaozonym. Sześó tysięcy robotników we dnie 
i w nocy pracu.e przy przebi janiu tunelu: 
3.700 od strony szwajcarskiej i 2 300 od stro­
ny włoskiej. Włochy i Szwajoarva przygoto­
wują uroczysty obchód otwarcia Sympłońskie­
go tunelu, który będzie nowym tryumfem 
ludzkiego geniuszu nad naturą.

KRONIKA.
Lwów 1 1  stycznia.

Wiadomości urzędowe. Cesarz zamianował 
starostę Władysława Jarosza w Nowym Sączu 
radzcą Namiestnictwa i nadał staroście Ludwikowi 
Berrackiemu w Buczaczu tytuł i charakter radzcy 
namiestnictwa.

.(/larszafkiem pow. kołomyjskiego w miej
sce śp. Romana Tuzyny, wybrany został p. Stani­
sław Jasiński z Pererowa w Kołomyjskiem.

Trzy posagi po 3 0 0  K. Z tundacyi im. 
arcyksiężniczki Gizeli rozda gmina m, Lwowa sie­
rotom przynależnym do Lwowa w wieku od 16 do 
24 lat, które skończyły najmniej Scią klasę szko­
ły ludowej; termin podań do 28 lutego.

Konkurs na posadę lekarza koiejowego we 
Lwowie-Podzamcze, z terminem wnoszenia podań 
do dria 1 lutego rozpisała lwowska Dyrekeya k»- 
lei państwowych

Wybory do komisy, szacunkowej podatku 
osobisto - dochodowego odbędą się we Lwowie 
w dniach 15, 16 i 17 stycznia, tj. 15 30 stycznia 
z I-go koła wyborczego, 16 go z drugiego a 17-go 
z trzeciego koła. Dotychczas ludność płacąca po­
datki okazywała dziwną obojętność dla tych wj- 
borów. co jest wielce nagany godne, bo przecież 
od dobrego składu komisyi szacunkowej zależy 
głównie sprawiedliwość wymiarów podatkowych.— 
W tym roku na szczęście zainteresowanie się tą 
ważną sprawą jest większe, utworzjł się bowiem 
komitet, który po porozumieniu się z korporacyami 
i towarzystwami zawodowemi ułożył listę kandy­
datów, dających rękojmię, iż bronić będą interesów 
ludności opodatkowanei i czuwać nad tem aby u- 
stawy podatkowe były sprawiedliwie wykonywane.

Komitet ten zaleca tedy następ jących kan­
dydatów na członków i zastępców członków komi­
sy’ podatku osobisto-doehodowego:

I. ko ł o  (wybór dnia 16 stycznia), członko­
wie: Bohdanowicz Antoni, właściciel dóbr i real­
ności, Lwów, ulica Chorąłczyzna 27; dr. Max Hen­
ryk, adwokat krajowy. Lwów, ulica Sykstuska 62; 
Górecki Władysław, adwokat krajowy, Lwów, uh- 
ca Akademicka 26. Z a s t ę p c y :  Romaszkan An­
drzej, właściciel realności, Lwów, ulica Kopernika 
1 ; Silberstein Maurycy, budowniczy, ulica Podlew- 
skiego 3. II. ko ł o  (wybór dnia 16 srycznia) 
c z ł o n a o wi e :  Chołoniewski Stanisław, architekt, 
Lwów, ulica Badenich 9; Getritz Aleksander, in­
troligator, Lwów, Rynek 42; Gostkowski Alfons, 
przemysłowiec naftowy, Lwów, ulica Długosza 16 
Z as t ę pc y :  Krasucki Mikołaj, urzędnik prywatny, 
Lwów, ulica Zybiin owicza 4; Russman Ignacy ku­
piec, Lwów, ulica Kołłątaja 7>. III ko ł o  ("wybory 17 
stycznia), zas t ępcy :  D/ikowski AKred, kupiec, 
Lwów, ulica Sykstuska 56; Nick M-chał, agent 
handlowy, Lwów, ulica Jagiellońska 16

Komitet wyborczy przypomina wyborcom, że 
karta wyborcza ma być należycie wypełniona i od-' 
niesiona lub odesłana do komisarza wyborczego.

Dla ułatwienia wjborcom wypełnienia kart i 
doręczania, podięli się tego trudu pp.: dr. S. Bie­
liński (ul. Trzeciego Maja 2), dr. T. Sołowij (ul. 
Mickiewicza 5), Alfons br. Gostkowsk' (ul. Cho- 
rążczyzna 17), Jan Kazimierz Zieliński (ul. Jagiel­
lońska 3), Andrzej Romaszkan (Kopernika 1 ) i do 
tych panów zechcą wyborcy, którzy chcą ułatwie­
nia, odesłać legitymacyę, podpisaną własnoręcznie, 
wraz z załączonemi kartami wyborczemi.

W Czerniowcach otwartym zostanie dnia I 
lutego bukowiński krajowy zakład dla obłąkanych.

Bankructwo. Sąd obwodowy w Tarnowie 
zezwolił na otwarcie konkursu do majątku Barucha 
Lora i Rafała Isstera, handlarzy wołami w Rado­
myślu. Kom: >arzem konkursowym ustanowiony sę­
dzia powiatowy Franciszek Jopek, a tymczasem 
wym zaw’adowcą masy dr. Maurycy Orliński — 
obaj w Radomyślu.

Fikcyjny konkurs. Dziennik urzędowy z daty 
dzisiejszej ogłasza konkurs Magistratu stanisławow­
skiego na posadę adjunkta rachunkowego ; termin 
wnoszenia podań upływa z dniem jutrzejszym! Wi­
docznie w i je Magistrat Stanisławów ki ma z góry 
upatrzonego kandydata, a dla formalności tylko 
konkurs w gazecie urzędowej ogłosił tak późno, 
aby nikt nic zdążył podania wnieść na termin ; za 
ten żart Magistrat stanisławowski z grosza publi­
cznego zapłaoił kilkanaście koron tytułem należy- 
tości za ogłoszenie konkursu.

Rozbójniczy napad na kepłana. W Kol y -
łowłokacb w pow. trembowelskim dnia 10 b, m. 
jakiś opryszek, który nkrył sie był na plebanii, 
wykonał zamach morderczy na 75-Iptniego starusz­
ka, miejscowego gr. kat proboszcza, ks. Teofila 
Carewicza. Zbrodniarz zadał mu niebezpieczny cios 
nożem w gardło. Śledztwo jest w toku. Podejrze 
nis pada na pewnego młodego parobka z Kobyło- 
włok, mieszkającego niedaleko probostwa.

śiuby. W sobotę 11 b. m. odbył się we 
Lwowie w kościele św, Maryi Magdaleny ślub p. 
Mieczysława Strzelbickiego c. k. starosty w Ka­
mionce Strumiłowej z panną Maryą Rylską, córką 
Stanisława i śp. Stefanii z Bronikowskich Ryl­
skich. Po ślubie podejmowała całą drużynę weselną 
babka panny młodej, pani Zygmuntowa z Tchorz- 
nick ch Rylska we wspaniałych apartamentach ho­
telu Georgea sutyrr objadem, po którym państwo 
młodzi żegnani przez całe towarzystwo weselne 
odj icLali na stały pobyt do Kamionai Strumiłowej.

W sobotę w Krakowie odbył się ślub panny 
Kołączkowskiej, córki dra Kołączkowskiego, właści­
ciela zakłidu wodoleczniczego w Szczawnicy dolne.i, 
z drem Rudolfem A Isem, adwokat, m w Rzeszowie, — 
jakoteż ślub panny Heleny Gustawiczównej, córki dra 
Bronisława Gustawicza, profesor# gimnazy ilnego, 
z p. Etn"em Wyrobkiem, profesorem szkoły realnej, 

Wybory do Rady m. Lwowa. Lista wybór 
ców będzie wyłożona w prezydyum Magistratu do 
przejrzenia w czapie od 16 do 29 bm. między godz 
9 a 1 w połudn<e; uprawnieni do głosowania mogą 
więc tam sprawdzić, czy wpisano ich na listę wy­
borców i ewentualnie wnosić przeciwko tej liście re - 
kl<.m cye.

Na jatro wieczorem zwołane jest jawne po­
siedzenie Radj miejskiej li tylko dla wylusowa 
nia 3o radnych, poczem nastąpi posiedzenie tajne.

Ninudały rabunek. Właściciel wsi Krzywa- 
czka, p. Wincenty Schmid, bawił przed paru dnia­
mi w Krakowie i podjął tam z benku znaczną su 
mę pieniężną. Załatwiwszy tę sprawę, siadł do 
swego powozu, aby wrócić do domu. W powozie 
było mu lednak bardzo gorąco, siadł wiec na ko­
zioł i ujął sam cugle w rękę, woźnicy zas polecił 
siąść na dwojem miej icu w powozie Za rogatkami 
Krakowa wieczorem opadli powóz rabusie, któ-zy 
zapewne wiedzieli; ie p. Schmid ma przj sobie 
parę tysięcy reńskich. Ściągnęli więc wużnieę, któ­
ry siedzieł w powczie, na ziemię i poczęli go bić, 
mniemali bowiem, że to p. Schmid. On jednak po- 
jąwszy niebezpieczeńatwo zaciął konie i odieebał 
jak mógł najuzybciej. Woźnica dostał trochę sztur- 
chańców, ale pieniądze ocalały.

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
W środę dnia 15 b. m. w szkole realnej (ul. Ka­
mienna 2) o godz. 7-80 dr. P. Kuczera: „O przy­
czynach c orób“. (Wpływy atmosferyczne, ciąg 
dalszy).

Cyrk amatorski. We czwartek, 16 bm. od­
będzie się w Warszawie amatorskie przedstawienie 
cyrkowe ńa rzecz Tow. nieuleczalnie chorych. Pro­
gram zapowiada: woltyż na nieosiodłanym koniu, 
wykonany przez pewnego doktora filozofii, wyższą 
szkołę jazdy, wj konaną przez jeźdźca amatora i uro­
czą amazonkę, tresurę 12 koni z wolnej ręki, wpro­
wadzonych pmez dyrekto.a zaimprowizowanego 
cyrku amatorskiego, ćwiczenia/ ekwilibiystyczne, a 
wreszcie wspaniały karuzel, jeżdżony przez kilku 
panów i pań w kostyumach stylowych Przedsta­
wienie zakończy oryginalna prntomina, odegrana 
przez amatorów, odznaczająca się prawdziwym hu­
morem i wykwintnością wykonania i polowanie par 
force, w którem wezmą udział przedstawicielki i 
przedstawiciele warszawskiego higb-life’u.

Uniwersytet odeski liczy w bieżącym roku 
szkolnym 1116 studentów, w tam ośmdziesięciu 
Polaków.

Jako pewną i korzystną lokacy? 
kapitałów polecamy
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Praktyki lichwiarskie. Skoro wydaną zosta­
ła a nas tz. ustawa przeciw lichwie, niektórzy 
„kapitaliści“ obawiając się kolizyi z tą ustawą, 
wzięli się na sposób i ubrali się w płaszczyk usta 
wy o stowarzyszeniach zarobkowych i gospodar­
czych — ustawy ze stanowiska ekonomicznego u 
nas może najlepszej. Otóż kilku „kapitalistów“ łą­
czy się w stowarzyszenie, układa sobie dowolny 
statut, zapisuje go do rejestru stowarzyszeń zarob­
kowych i gospodarczych, a następnie wybierają się 
za dyrektorów, wybierają radę nadzorczą ze swych 
adherentów i łupią chłopów ze skóry, ile się wle­
zie. Pożyczający chłop nie ma żadnego wpływu na 
tok spraw, albowiem cały udział jest tak wysoki, 
że wieśniak, gdyby taką sumę posiadał, nie po­
trzebowałby wcale pożyczać. Ą tń® złożywszy peł­
nego udziału, nie ma praw członka. Dalej pomi­
nąwszy niezwykłe odsetki (12 do 15 prc.), dyre­
kcja uchwala dla siebie wysokie remuneracye, któ­
re musi opłacać pożyczający. Prócz tego idą doda­
tki na administracyę, papier itd. Bywa jeszcze i 
tak, że chłop otrzyma wprawdzie promesę na po­
życzkę, ale p. kasyer oświadcza, że chwilowo kasa 
nie ma pieniędzy.

Chłop skrobie się w głowę, bo mu gwałto­
wnie potrzeba, a wtedy pan „kisijer" lituje się nad 
nim, pożycza mu „chwilowo11 ze „swego", rozumie 
się za procent i zastrzega sobie zrealizowanie pro­
mesy dla siebie.

Takie praktyki są niemal na porządku dzien­
nym w rozmaitych pokątnyeh banczkach na pro- 
wincyi. Walka przeciw nim jest trudna, atoli nie 
niemożliwa. Tak np, w Brz żanach dzielny tame 
czny prokurator p. Rojecki wytoczył o podobne 
sprawki śledztwo bursztyńskiemu „Credit-Yereino- 
yri", zebrano bowiem materyał, dowodzący, że pod 
osłoną ustawy przedsiębiorstwo najformalniej upra 
wia lichwę. Rozprawa odbędzie się w lutym.

Kradzież z włamaniem. Dzisiejszej nocy 
trzej złodzieje rozbili trafikę w ul. św. Łazarza 1. 
9 i zabrali stamtąd tytoń, stemple i rozmaite wik­
tuały — wartości przeszło 500 K. Złodziei przy­
padkiem schwytano koło domu Inwalidów i aresz­
towano.

„Gschnas". Z karnawałem rozpoczęły się w 
Wiedniu tradycyjne błazeńskie wieczory, zwane 
„Gschnasami". Repertuar zapowiada ich dwa głó­
wne, błyskotliwe, celujące szalonością — oprócz 
całego tuzina skromniejszych. Towarzystwo śpiewa­
cze urządza wieczór błazeński pod hasłem „mir 
san im Wasseru, hasło satyryczne, znaczy: wszy
stko tonie, woda uszy zalewa: „będzie się sączyło 
źródło cichej wesołości; będzie się pienić krynica 
hucznej zabawy; wodospad szału będzie uczestni­
ków ogłuszał!* W Kiinstlerhauzie zaś przyjęto dla 
lusztyku karnałowego hasło: „Na błogosławionych 
polach", niby w Eliseum pogańskiem. Goście we­
sołkowie będą się pokazywali w postaciach i sytua- 
cyach, jakie ludziom na tamtym świecie przypadną 
lub przypadły, będą też i grecko-rzymscy bogowie 
4 la Offenbach, będzie wystawa zasekwestrowanych 
za długi obrazów artystów i dobytku strąconych 
bogów; wszystko operetka, ale odgrywana przez 
hofratów, profesorów, fabrykantów, artystów, ich 
żony i córki. Widzów, publiczności na tych gschna- 
sach nie ma, sami tylko aktorzy bawią się nawza­
jem. W tem leży sekret powodzenia tych zabaw; 
są one społecznym objawem. Zupełny brak towa­
rzyskich stosunków w ciągu roku sprawia, że siła 
żywotna ludności wciela się impetycznie w te za­
bawy, żadną etykietą, żadnym sztywnym konwe­
nansem niekrępowane, sans gśne — i w  lokalu 
publicznym, nie w domu.

2T Abbazyi donoszą, że tam czynią się wiel­
kie przygotowania na przyjęcie cesarzowej nie­
mieckiej, która ma tam przyjechać na kilkutygo­
dniowy pobyt.

Ajenci emigracyjni. Policya krakowska are­
sztowała kilku ajentów emigracyjnych i jedną 
ajentkę, niejaką Maryę Zielenikową. Okpiwali oni 
wychodźców, brali od nich pieniądze, a potem o- 
puszczali ich za granicą austryacką. Dobrze by­
łoby, żeby tych ajentów surowo ukarano i żeby 
nie było tego, że odpoczną w areszcie i po kilku 
dniach wypuszczeni zostaną na wolność, aby mogli 
dalej prowadzić swoje zbrodnicze rzemiosło.

Zmarli. W Gorycyi ks. Grzegorz Dyczkow- 
ski, gr. kat. proboszcz z Leśnik w dekanacie brze- 
żańskim, lat 38. — W Desznicy, dyecezyi prze­
myskiej, ks. Dymitr Jadłosz, gr. kat. proboszcz, 
lat 64 wieku, a 80 kapłaństwa, — We Lwowie 
Zygmunt Kościesza Jaworski, inżynier, lat 58.

Ofiary. Na odbudowę snalonej części klasztoru 
na Jasnej Górze nadesłał p. Julian Sawczyński z 
Rożniatowa (z prośbą o Mszę św. do N. M. P. na 
uproszenie zdrowia dla całego domu i spełnienie 
życzeń) 4 K.

Na dzieci wrzesińskie nadesłał p. St. Sie- 
klucki z Radziechowa 50 h., zebrane na zabawie 
dziecinnej.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano — 2, w poi.
— I R .  Bar. 767. Podnosi się. Pogoda.

Korespondencya z Brzuchowic. Z różnych
źródeł pochodzi różnych ludzi dorobek, jeden łasy 
na cudze, drugi sknera lub skrobek; temu trzoda 
się darzy, ów na „dworakiem" wypasa... różnie lu­
dzie mówili o Macieju z pod łasa! Nie tak dawno
— chudzina, dzisiaj — bogacz nie lada, z „ gęsią" 
sypia, rok długi dobrze pije i jada... dawniej cho­
dził na „piechtydziś wasągiem w paradzie! przy­
odziewek najlepszy ma w caluśkiej gromadzie! jak 
kobietę ustroi, niczem sama sołtyska! co niedziela 
strój inny: nowy fartuch czy kryzka! a i w izbie 
bogato wszelakiego obrządku... to też ludzie Macie­
ja „obnosili" z początku: że się ze złym zadaje, że 
czaruje, że wróży, że grosz cudzy zagarnął, uro­
niony w podróży! Każdy gadał to, owo, każdy z 
bajką się ozwał... aż się Maciej pogniewał i do 
sądu ich pozwał. Tu się wszystko wydało... wobec 
sędzi ławników dokumentnie wykazał, że ma „pro­
fit" z „letników"I Wyrachował do grosza: ile z 
masła, jaj, mleka, ile z kąta za spanie miał z je­
dnego letnika! I dziś każdy Maćkowi sprawiedli­
wość przyznaje, ho takiego dochodu żadne... bydlę 
nie daje!

Nieudany komplement.
— Zaledwie panią poznałem, tak się pani zmie­

niła !
— Naturalnie na niekorzyść ?
— O przeciwnie: panie tylko na swoją korzyść 

zmieniać się potrafią.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we wtorek „Lohengrin" opera w 8 aktach R. 
Wagnera. Występ E. Guszalewicza i Heleny Ru­
szkowskiej. — We środę po raz Illei „Simpli- 
ciuaz". — We czwartek po raz YIHmy „Cygane- 
rya". Występ I. Bohus. — W piątek po raz Iszy 
„Zagadka" (L’ónigme) sztuka w 2 aktach Pawła 
Hervieux, po raz Iszy „Goście" epilog dram. w 1 
akcie Stanisława Przybyszewskiego i po raz Iszy 
wznowienie „Nikt mnie nie zna" kom. w 1 akcie 
Aleksandra hr. Predry ojca.

Literatura i sztuka.
* O zasłudze wiary. (Studyum filozoficzne). 

Warszawa 1901 przez ks. St. Adamskiego. Na pół­
kach księgarskich pojawiła się nowa broszura ks. 
Adamskiego o zasłudze wiary. Autor snać swemi 
rozprawami chce przyjść w pomoc naszemu inteli­
gentnemu społeczeństwu. W Niemczech, we Fran- 
cyi od lat dawnych, a u nas od niedawna wycho­
dzą rozprawy ludowe w małych formatach, które 
poruszają kwestye zasadnicze i aktualne. Ks. Adam­
ski toż samo zdaje się mieć na okn w swych ob­
szerniejszych i więcej filozoficznych rozprawach. 
Dotąd wydał: „O charakterze", .Studyum o duszy 
ludzkiej", a świeżo : „O zasłudze wiary" i w tym 
kierunku podobno dalej pracuje. Rzecz ta, jak po­
przednie, jest bardzo na czasie i byłoby do życze­
nia, by nasza inteligencya zechciała z nich ko­
rzystać.

W słowie wstępnem autor zauważa zwrot ku 
wierze i kwesty om religijnym u wyższych umy­
słów, a zarazem podaje przyczyny tego zwrotu: 
już to bankructwo pozytywizmu i racyonalizmu, 
już obawę o przyszłość społeczeństw, których pod 
waliny nieoparte na wierze coraz bardziej się ry- 
sują i grożą ruiną ; już to ta rdzenna potrzeba 
wiary dla serca ludzkiego, którego w dusznej atmo• 
aferze niedowiarstwa długo więzić nie można. Po­
trąca o błąd nowożytnych fideistów, tych, którzy 
tylko czuciem i sercem, jak my Polacy chcą się 
zbliżać do religii z wykluczeniem rozumnego ba­
dania.

Zasługa wiary tkwi w tem, że ona jedna pod­
trzymuje i odmładnia społeczeństwa, z nadużycia 
cywilizacyi ku upadkowi się chylące. Autor nie z 
tego tylko punktu, ale przedewszystkiem z wyż­
szego zapatruje się na zasługę wiary.

Chcąc rozwiązać pytanie, w czem leży zasłu­
ga wiary, rozróżnia autor trzy środki poznawania 
prawdy: poznawanie zmysłowe, poznawanie rozu­
mne i poznawanie przez wierzenie. Dowodzi, że 
tylko ten trzeci środek poznawania mieści w sobie 
zasługę.

Autor pracę tę dzieli na dwa działy .W pierw­
szym wykazuje błędne pojęcia dotyczące zasługi 
wiary, jakoby jej zasługa miała tkwić w tem że 
wiara wrzekomo zmusza nas do wierzenia w rze­
czy nierozsądne, czyli sprzeczne z rozumem, nie­
pojęte, niedowiedzione. Wykazuje w jasny, a za­
razem barwny sposób niedoi zeczność mniemania, że 
wiara sprzeczne z rozumem przedstawia prawdy i 
wykazuje zgodność prawd rozumu z prawdami 
objawionemi. Dowodzi jak niedorzecznem jest 
twierdzenie racyonalistów, którzy utrzymują, że ta 
sama rzecz może być prawdziwą filozoficznie, a 
teologicznie nieprawdziwą. Zwykłą taktyką racyo­
nalistów, powiada autor, jest przekręcanie myśli 
zmianą naturalnego znaczenia wyrazów. Podstępny 
ten środek ma służyć do olśnienia tłumu pozorami 
nowości i wzbudzenia w nim nieufności dft wiary.

Następnie wyjaśnia, że zasługa wiary nie 
wynika z tego, że zniewala do wierzenia w ta­
jemnice.

Tajemniczość — mówi autor — nie jest wy- 
łącznem znamieniem prawd objawionych, lecz jest 
ona w całej przyrodzie. Intelligere (zrozumieć) zna­
czy tyle, co czytać wnętrznie, przenikać do głębi 
jakąś rzecz. Im wyżej umiejętność się wznosi, im 
więcej rozszerza swoje widnokręgi, tem więcej o- 
bejmuje przedmiotów niezrozumiałych i niepojętych. 
Jeżeli tajemnice napotykamy w dziedzinie przyro­
dy, tem bardziej w dziedzinie wiary one być mu­
szą. Wiara bez tajemnic, religia zastosowana do 
miary pojęć ludzkich, już tem samem dawałaby so­
bie świadectwo nieprawdziwości.

Nareszcie zastanawia się autor, czy zasługa 
wiary tkwi w tem, jakoby nas zniewalała do wie­
rzenia w rzeczy niedowiedzione. Wykazuje jasno, 
że to nie jest możliwem, że kto wierzy bez dowo­
dów,Jten nie może mieć silnej rozumnej wiary. Do­
wiedzioną być musi nie sama tajemnica, ale f akt  
r e w e l a c y i  Bożej .  Kontrola rzeczy objawionych 
z naszej strony byłaby zuchwalstwem, ale rozu- 
mnem i koniecznem jest dochodzić prawdy, że Bóg 
ją objawił.

To też brak wiary oświeconej, ugruntowanej, 
sprawia u katolików nawet, że w walce życia nie 
znajdują w wierze silnej podpory, że wiara nie 
wywiera swego potężnego wpływu, ani na życie 
jednostek, ani na rozwój społeczeństw. Uczony ma 
obowiązek rozświecić i umotywować swoje wie­
rzenie.

W drugiej części wykazuje autor pozytywny­
mi dowodami, w czem tkwi ta wiara i zasługa, 
mianowicie w podniosłości, jakiej udziela człowie­
kowi, w zaufaniu do Boga, jakiem nas ożywia, 
w poświęceniu, jukiego się od nas domaga. Chcąc 
wykazać, jak wiara podnosi człowieka, autor na- 
gamprzód zauważa, że jest w nas życie potrójne: 
życie zmysłów czyli zmysłowe, życie myśli czyli 
umysłowe, życie wiary czyli łaski.

Pierwsze byłoby tylko poniżeniem człowieka, 
drugie nie wynosi człowieka ponad jego naturę, 
trzecie niezmiernie go wywyższa, dając człowieko­
wi udział w życiu samego Boga, co autor następnie 
w kilku pięknych porównaniach i obrazach w na­
der trafny sposób wyjaśnia. Wiara, to niby tele­
skop, zi pomocą którego dalsze wspanialsze i Boże 
poznajemy horyzonty.

Drugą zasługą wiary — twierdzi autor — 
jest zaufanie do Boga, jakiem nas ożywia. Wyka­
zuje, jak wszystko w świecie ludzkim opiera się 
na zaufaniu. Zaufanie do Boga jest postulatem ro­
zumu. Cała trudność leży w tem, czy Bóg do nas 
mówił. Że Bóg objawił swe prawdy, to autor w 
sposób bardz# piękny przedstawia.

Prześliczny jest ustęp, gdzie dowodzi faktu 
pierwotnej rewelacyi, następnie przez Chrystusa i 
Jego żywy organ — Kościół, a Kościół Chrystuso­
wy, to świadek, który starczy za miliony... Ko­
ściół Chrystusów, przedstawiając się w aureoli Bó­
stwa, ma najsłuszniejsze prawo, byśmy jego nauce 
zaufali.

Nareszcie wykazuje autor, że wiara tkwi w 
poświęceniu, jakiego się od nas domaga, czyli 
w hołdzie rozumu, a więcej jeszcze w hołdzie woli, 
jaki przez wiarę Bogu składamy. Poddać się rewe­
lacyi, jest to czyn woli, akt największy, najszla­
chetniejszy wolności człowieka: bo przedmiot wia­
ry, czyli jej nauka, nie wymusza absolutnie przy­
stania rozumu człowieka. Ponieważ wiara — pisze 
autor — jest aktem wolnym, możliwy jest zawsze 
opór i zwalczanie jej. Autor wskazuje środki, za 
pomocą których można dojść do wiary. Wiara uczy 
nas wreszcie cnoty. Prześliczny jest ustęp końco­
wy, w którym aHtor wykazuje potrzebę wiary dla 
nadania człowiekowi prawdziwej wielkości. Bez 
wiary najwspanialszy akt miłości — miłości Boga, 
nia byłby możliwy.

Całą tę rozprawę czyta się nietylko z wielką 
korzyścią, ale i z i rawdziwą przyjemnością i dla 
tego można ją gorąco polecić każdemu inteligentne­
mu człowiekowi. Każda biblioteka powinna posia­
dać te rozprawy, które są bardzo na czasie. Nabyć 
je można w księgarniach lwowskich i krakow­
skich. Cena 1 korona. G.

* Ziemianin, kalendarz Domu dla ziemian 
Lwów, 1900. Jestto już piąty rocznik kalendarza 
wydawanego przez znaną rolnikom naszym firmę 
lwowską „Dom dla ziemian". Zawiera on wiele 
cennych informacyj z zakresu gospodarstwa rolnego 
i ułożony jest nader praktycznie, tak że popular­
ność, jaką się ten kalendarz cieszy, jest zupełnie 
uzasadniona, Posiada także bardzo dobrze ułożoną 
buchalteryę dla ziemian.

Część ekonomiczna.
§ Możności większego obdłuiania ziemi do-

magają się niektórzy właściciele ziemscy w Kró­
lestwie polakiem. Stowarzyszenie rolnicze kaliskie 
wniosło w tym celu memoryał do zarządu Towa 
rzystwa kredytowego ziemskiego w Warszawie i 
żądało w nim zmiany statutu tego Towarzystwa 
w tym kierunku, aby Towarzystwo to udzielało 
pożyczek nie do połowy wartości dóbr, ale do wy­
sokości dwóch trzecich ich wartości. Zarząd Towa­
rzystwa kredytowego odrzucił jednak to żądanie, 
gdyi spełnienie go mogłoby zmniejszyć zaufanie 
publiczności w bezpieczeństwo listów zastawnych.

§ Wiedeń 14 stycznia. Na wczorajszy targ spę­
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogó­
łem 4954 sztuk. W ćem było z Galicyi 1037 
z Bukowiny 51. — Przebieg targu mdły. — Ceny 
spadły o 2°/0. Niesprzedanych pozostało 257. Wo­
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 82 sztuk po 
54 do 61, 403 sztuk po 62 do 67, 481 sztuk po 
68 do 74 koron, 22 po 77 do 80 koron, buhaje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
52 do 64, krowy podtuczone po 48 do 53, bydło 
chude po 30 do 52 kor., wszystko licząc za cen­
tnar metryczny żywej wagi.

§ Z  kolei. Na dniu 31 stycznia b. r. odbędzie 
się w c. k. Dyrebcyi kolei państwowej w Stani­
sławowie sprzedaż rozmaitych starych materyałów 
w drodze publicznej licytacyi. Termin wnoszenia 
ofert najpóźniej do 30 stycznia b. r. o godzinie 
12-tej w południe. Bliższe warunki podane są w 
ogłoszeniach „Gazety Lwowskiej" i „Dziennika roz­
porządzeń dla kolei żelaznych i żeglugi" z dnia 
15 stycznia b. r. lub też do nabycia w wyż wspo­
mnianej c. k. Dyrekcyi.

Północno- niemiecko -galicyjsko - południowo za- 
chodnio-rosyjski ruch graniczny. Z ważnością od 
dnia 1 stycznia 1902 wszedł w życie dodatek II 
do taryfy, częśó II, zeszyt 2.

Północno-niemiecki ruch towarowy z Galicyą 
i Bukowiną. Z ważnością od dnia 1 stycznia 1902 
wszedł w życie dodatek X  do zeszytu 1 taryfy.

Południowo - niemiecko - austryacko - węgierski 
związek kolejowy. Z ważnością od dnia 1 stycznia 
1902 wszedł w życie dodatek V do części II zesz. 
10 taryfy z dnia 1 grudnia 1898, jakoteź nowa ta 
ryfa wyjątkowa (część IV zeszyt 4) dla przewozu 
drzewa.

Z targów zbożowych.
Wiedeń 13 stycznia.

(Z). Cena pszenicy wciąż się podnosi a 
odstęp między tutejszemi jej cenami a amery- 
kańskiemi staje się coraz znaczniejszy. W  mi­
nionym tygodniu zrobiono już kilka transakcyi 
w gotowej pszenicy po niepraktykowanej od 
dawna cenie 10 koron za 60 kilo. Powodem 
tej zwyżki nie jest zbyt natarczywy popyt, 
tylko niesłychanie małe zaofiarowanie. Kto ma 
pszenicę, ten nie pokazuje jej wcale, lecz cho­
wa ją na lepsze ozasy, bo- powszeohnem jest 
zdanie, że w ciągu znfiy ~cena jej jeszcze bar­
dziej podnieść się musi. Także inne gatunki 
ziarna okazują tendencyę zwyżkowa,, chociaż 
nie w tym stopniu co pszenica.

W znaoznej mierze wpływają na to bez­
ustanne podnoszenie się cen zboża obawy, ja­
kie żywią rolnicy z powodu tegorocznej nie­
normalnie łagodnej zimy. Gdyby bowiem obe­
cnie chwyciły nagle mrozy, o co wcale nie 
trudno, w takim razie znaczna częśó zasiewów 
ozimych mogłaby przepaść zupełnie. W  han 
dlu terminowym płacono w minionym tygo­
dniu : pszenicę na wiosnę po 9'41 do 945, ży­
to na wiosnę 7 80, owies na wiosnę miał mniej 
więcej tę samą cenę, co żyto, a za kuknrndzę 
na maj—czerwiec płacono 6 74 do 5 75.

Z Ameryki donoszą, że kontrolowane za­
pasy pszenicy w Stanach Zjednoczonych prze­
rzedziły się znacznie w ciągu ostatnich dwóch 
tygodni, tymczasem zawsze o tej porze roku 
bywały największe dowozy do miejsc składo­
wych i magazyny zbożowe właśnie napełniały 
się. W  każdym razie fachowe czasopismo Brad- 
streat oblicza zapasy pszenicy nagromadzonej 
w składach amerykańskich z końcem roku 1901 
na przeszło 94 milionów buszli. Młyny zaś wę­
gierskie dysponować mają podobno zapasami 
wynoszącymi około 800.000 centnarów metry­
cznych, kto wie jednak, czy cyfra ta nie jest 
dowolnie podana przez te sfery spekulacyjne, 
którym zależy na powstrzymaniu dalszej zwyż­
ki cen pszenicy. Zresztą gromadzenie dużych 
zapasów przez młyny węgierskie jest zupełnie 
zrozumiałe, gdyż forsują one wszystkiemi siła­
mi eksport mąki do PrzedlitawiiJ, która od 
czasu zniesienia obrotu mlewem jest wyłącz­
nym odbiorcą ich produktów. W  roku ubie­
głym np. po koniec listopada wynosił eksport 
mąki z młynów węgierskich do Austryi 
5,754.942 centnarów metrycznych.

To forsowanie exportu mąki do Austryi 
przez młyny węgierskie sprawia, że cena mą­
ki w Austryi jest stosunkowo niższa od ceny 
pszenioy, i że młynarze ausfryaooy skarżą się, 
iż przy dzisiejszych cenach wprost tracą na 
każdym worku sprzedanej mąki. I dla węgier­
skich młynów zresztą jest obeona hyperpro- 
dukcya mąki wielce niewygodną, i dlatego 
największe młyny na Węgrzech ozynią zabie­
gi, ażeby skontyngentowaó produkcyę i roz­
dzielić odpowiednio kontyngent pomiędzy pe- 
szteńskie i prowincyonalne młyny, które sta­
nowić mają zwarty kartel, a zarazem związek 
eksportowy. Akcya ta stanowi nowe niebez­
pieczeństwo dla przemysłu młynarskiego w 
Austryi, gdyi węgierscy młynarze rozporzą­
dzają nie tylko ogromnymi kapitałami, ale do­
znają nadto od rządu rozmaityoh ulg taryfo- 
wyob, tak, że dzięki tym koncesyom opłaca 
się im obecnie eksportować mąkę węgierską 
drogą na Fiume i Wenecyę do... Tyrolu.

Ze sprawozdań, nadchodzących z Francyi 
okazuje się, że państwo to, które przez dwa 
lata z rzędu potrafiło wyżywić swą ludność 
własną pszenioą, w tym roku będzie musiało 
sprowadzić znaczne jej ilości z zagranioy. Że 
import pszenioy do Niemiec nie przybrał do- 
tychozas nadzwyczajnych rozmiarów, jak się 
tego spodziewano, przypisać należy temu, że 
urodzaj kartofli był w roku ubiegłym w Niem- 
ozeeh wyjątkowy, to też uboższe warstwy lu­
dności spożywają obecnie więcej kartofli, a 
mniej chleba niż zwykle.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
Berlin 14 stycznia. W  parlamencie nie­

mieckim poseł Stoecker wyraził życzenie, aby 
rząd z-aplikował Anglii „zimny tusz", a to za 
wyrządzone niemieckim misyom w południo­
wej Afryce szkody. Mówca użala się na niedo­
puszczanie do miejsca przeznaczenia podarun­
ków, przeznaczonych dla nieszczęśliwców, zam­
kniętych w obozach koncentracyjnych, a ra­
czej morderczych. Dep. Haase oświadcza, że 
stronnictwo jego zadowolone jest z ostatniej 
mowy Biilowa. M^wca polemizuje z węgier­
skim prezydentem ministrów Szellem i sądzi, 
że nie ma on prawa mówić o niemieckich 
„Bierbankpolitiker", dopóki węgierscy studen­
ci demonstrują przeciwko niemieckim tinglom 
w Peszcie. Mówca nie wierzy też w to, co 
twierdzą "Węgrzy, że cesarz Wilhelm oświad­
czył w Btirgu peszteńskim podczas swego tam 
pobytu przed kilku laty, iż sojusz Niemiec 
z Węgrami tem będzie cenniejszy, im bardziej 
Węgry będą państwem madziarskiem. W  ciągu 
dalszej dyskusyi zabrał głos książę Radziwiłł. 
Polemizował z pewnym mówcą, który wyraził 
zadowolenie z wczorajszej mowy Biilowa w sej­
mie pruskim wygłoszonej. Mówca oświadcza, 
że Polacy są w sejmie pruskim mniejszością, 
której przecież także należy się głos. Polacy 
nie potrzebują obawiać się tej dyskusyi. Przed- 
niedawnym czasem dopuścił się tu w parla­
mencie p. Sattler pożałowania godnego odstą­
pienia od prawdy, co mówca musi sprostować.

Na tem dyskusyę odroczono do jutra.
Petersburg 14 stycznia. Ostatniej nocy 

spalił się tu jakiś dom drewniany; w pło­
mieniach zginęło 12  osób, a feilkanaś ue odnio­
sło rany i poparzenia.

Londyn 14 stycznia. S. James Gazette o- 
mawiająo ostatnie mowy Biilowa, domaga się, 
aby kanclerz niemiecki złożył w parlamenoie 
berlińskim oświadczenie, iż pod wpływem 
chwilowego wrażenia powiedział więoej, ani­
żeli pragnął.

Helsingfors 14 stycznia. Rosyjski mini­
ster spraw wewnętrznych rozkazał znieść 
finlandzkie „Biuro telegraficzne" z dniem 1 
lutego b. r.

Alival North 14 stycznia. Przywódzeę 
Boerów Lieberberga, zabranego niedawno do 
niewoli angielskiej, rozstrzelali Anglicy za 
zamordowanie angielskiego porucznika Neu- 
marena.

Petersburg 14 styaznia. Budżet państwo­
wy na rok 1902 wykazuje nestępujące cyfry : 
Dochody zwyczajne 1,800.784,482 rubli, nad­
zwyczajne 1,800.000, dochód z zapasów kaso­
wych 143 987.494. Razem cyfra doohodów wy­
nosi : 1.946.571.976. Wydatki zwyczajne:
1,775 913,481 rubli, nadzwyczajne 170 658 495 
rubli, razem wydatki wynoszą 1,946,571.976 
rubli. Nadwyżka w dochodach zwyczajnych w 
obec zwyczajnych wydatków wynosi 24,871.001 
rubli. Sprawozdanie ministra skarbu o budże­
cie zaznacza, że położenie finansowe Rosyi po­
lega na trwałej równowadze budżetowej i stwier­
dza, iż finanse kraju znajdują się w stanie zu­
pełnie zadowalającym. Minister skarbu w spra­
wozdaniu swem o preliminarzu budżetowym 

odnosi dalej, że mimo lichych żniw i braku 
apitału w ostatnioh latach przecież nie można 

zauważyć jakiegolwiek upadku ogólnego do­
brobytu w kraju. Minister wspomina, że przed­
kładając pierwsze sprawozdanie finansowe ca­
rowi przed 10 laty wyraził był przekonanie, 
że siły produkcyjne Rosyi coraz bardziej będą 
się rozwijały. Ubiegłe lOlecie przekonało go, 
że miał racyę, że rzeozywiście można zauwa­
żyć na wielu polach rozwój, co zawdzięczać 
należy niewzruszonej miłości pokoju i pieczo­
łowitości cara.

Wiedeń 14 stycznia. Komisya budżetowa 
prowadziła dziś w dalszym ciągu dyskusyę 
nad centralnym zarządem mini°terstwa spraw 
wewnętrznych. Przemawiali poseł Górski i dr. 
Koerber.

Posiedzenie trwa dalej.
Berlin 14 stycznia. Onegdąjszej nocy 8 

wyrostków wraz z 200 innymi towarzyszami 
usiłowało wykonać napad na strażnioę poli­
cyjną, aby zemścić się za to, ź w noc sylwe­
strową pewien policyant zranił jednego z ich 
„grona" ciężko szablą.

HOTEL GEORGEA
Przyjechali dnia 14 stycznia. Hr. A. Krasicki 

z Bachorza. Hr. M. Sobańska i T. Starorypiński z 
Podola ros. A. Pogłodowaki z Sanoka. T. Jędrzejo 
wicz z Jarosławia. F. Schmidt ze Skolego. D. Po­
głodowski z Sadkowic. T. Sroczyński z Jasła.

HOTEL EUROPEJSKI
ALBERT SZKOWRON.

L w ó w  — P l a c  M a r y a c k i  
Przyjechali dnia 14 stycznia. Hr. Rostworow­

ski z Hrehorowa. S. Abgarowicz z Czerkawczyzny. 
St. Wołkowicki ze Strzyżowa. W. Czajkowski z 
Pętniczan Fr. Stanek z Wiszenki. M. Jnngowa z 
Hrusiatycz. B. Thullie z Rzepniowa. Dr. Bernstein 
ze Stanisławowa. J. Ochocki z Zarwanioy. K. 
Chmielewski i M, Selzer z Czerniowiec. E. Rubesch 
z Wiednia. J. Reichard de Reichardsberg z Dą­
brówki. Fr. Bietkowski z Huty Zielonej. B. Bru­
dzę waki z Bochni. J. Ziołecki z Hrehorowa.

HOTEL FRANCUSKI
Plao Maryacki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 14 stycznia. W. Albmowski 

z Grybowa. Z. Pilcowa z Rozdołu. A. Słonecki z 
Bochni. M. Deller z Kołomyi. W. Kraińscy z Pe- 
respy. M. Jaruntowska z Twierdzy L. Cyga z 
Bursztyna. L. Brunerowie i B. Bogucki z Krako­
wa. M. Meisels i J. Sehmal z Wiednia. S. Jaku 
bowski z Zabawy. S. Jarzyna z Birczy. W. Prze 
cialski z Rzeszowa. S. Rotter z Suchodołów. N. 
Grandowa z Ciemierzyniec. H. Persa z Janowa. M. 
Czepiel z Drohobycza. A. Bischek i M. Steidl z 
Mostów wielkich. J. Wybranowska z Kimirza.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochocUi od Redakcyi, nie bierne tei ona 

za nń| na siebie żadnej odpowiedzialności.
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Codziennie przedstawieni*. P<xjąi*n a godzinie i  Bilet? 
wezedniej do nebyd* w bhenm Plot**.

Z A K Ł A D  techniczno-dentystyczny
Zygm unta Stobieckiego

został przeniesiony na ul. K opern ika  3  obok Pasażu 
Mikolasoha.

Dr. Jan Drohomirecki
o tw o rzy ł kan ce la ryę  adw okacką

_________w Złoczow ie.______ __
Br. Roman Rencki
b. asystent kliniki lekarskiej uniw Jagiellońskiego 

i lwowskiego ordynuje
w chorobach wewnętrznych

od 3  — 5 ul. Kraszewskiego 3. Telefon 583.
Wszech nauk lekarskich

Dr. RUFF
były I. asystent kliniki chirurgicznej Uniw. lwowskiego 
ordynuje w chorobach ch iru rg iczn ych  od 3 - 5  

ul. K raszew sk ieg o  1. Te lefon  6 7 7 .

s zc za w a  a lka liczn a
Wszelkie kupony

i wylosowane papiery w arto­
ściowe

wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
Wiedeń 14 stycznia. (Giełda towarowa), 

Onkier (spokojnie) 17 80. Nafta galioyjska bee 
zmiany. Spirytu (słabo) 35 00.

! Berlin 14 styoznia. (Zamknięole giełdy).
(Podług obliczenia prooentowego). Banknoty 
austryaokle 85 35. Spirytus 31'80.

Paryż 14 stycznia. (Zamknięoie gieł­
dy). Trzyprocentowa renta 10032. Mąka 
(„Fieur de Paris") 27 85

Frankfurt 14 stycznia. (Giełda zagra­
niczna). Kredyty austryackie 202 90. Koleje 
państwowe (0000  Alpiny 000'00. Disconto 
18480 Laura 192-70

Wiedań 14 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Karna w koronaob i po 50 kilogramów). Psze­
nica na wiosnę 9 37—9’38,* na maj-czerwieo 
0,00—OOO, na jesień 0 00—0'00; żyto na wio- 

t snę 7 82—7 83, na majczerwiec OOO—0 00, na 
jesień; knknrudza na maj - ozerwieo 6'73—5'74; 
na czerwieo-lipiec 0'00—0 ’00, na lipiec-sier­
pień 0’000— 000; owies na wiosnę 7 77—7 79, 
na maj-czerwiec 0.00— 0.00, na jesień 0 00— 
000. Rzepak na styczeń-luty 0000—0000, 
na sierpień-wrzesień 12 50—12-65. Olej rzepa­
kowy na styczeń-kwiecień 0’00—000. — Ten- 
rieneya: pewna. Pogoda: piękna.

Budapeszt 14 stycznia. (Giełda zbożo­
wa), (Knrsa w koronach i po 60 klg.). Psze­
nica na kwiecień 9'16—916, na październik 
8‘37—8'38; żyto na kwiecień 7 51—7’52; owies 
na kwieoień 7’48—7*49; kukurudza na maj 
5'44—5 45. Rzepak na sierpień 12-25—12 35. 
Oferty na pszenicę: mierne. Chęć kupna słaba. 
Tendencya : słaba. Pogoda : zimno.

Wiedeń 14 stycznia. Kursa giełdowe.
Losy : a) procentowe :

Austr. zafeł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3°/0 258.—
„ „ „ „ 1889 3“/0 250—

Tow. żegl. na Dnnaju 100 zł. m.k. 4%  500.— 
Uregulow. Dnnaju z r 1870 100 zł. 5°/0 268.— 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4%  246.50 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2n/0 81.75 
Tnreckie obi. prem. kolej po 400 fr. 10426 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 1745, Zakt. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 399.25, Clary 40 
zł. m. k. 162.—, Pożyczka m. Tnsbruku 20 zł. 
82 00, Losy m. Krakowa 20 zł. 75.—. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 70.—, Ofen 40 zł. 175.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 173.00, Czerw, krzyża austr. 
10 zł. 51.00, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 26 50, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 86.—, Salina 
40 zł. m. k. 222.—, Pożyczka sale burska 20 zł. 
79 00, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 230.00; 
liosy komunalne m. Wiednia r. 1874 398—. 
— — — — — — M— —

LwÓW 14 styoznia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A kc ye  za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron 422-00 do 428-00, Kolej Lwowsko-Ozem.-Jaska 
po 400 kor. 636.00 do 545.00. Banku hipotecznego po 
100 kor. 525.00 do 540-00. Akcye garbami w Rzeszowie 
po 400 kor. — ■— do 100-— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 000-— do 050.— . Banku dla 
bandlu i przemysłu po 400 k. 850.— do 880.— .

L is ty  zastaw ne za sztukę: Banku hipot. gntio 
5 proc. los, w 50 lat, z 10 proc. prem. 109-50 do 000*00 
4 i pół proc los. w 60 lat 97-60 do 08 80, 4 proo. łoe. 
w 60 lat 00 80 do 0100. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 99.10 do 90 80 Banko kraj. 4 proo. los w 67 lat 
92-— do 92-70. Toi kred, gal ziemskie 4 proc. (I emi-
eya) 98-80 do 94*— . 4 proc. los w 41 i pół latach 98.50 
do 94 20, 4 fr»c . los w 56 lat 92-10 do 92 8).

Oblifti ca sztukę: Gal. fund. pro) inaoyjuego 4 pro. 
97 70 do 98 40. Bukowiósaiego fund. propin. 5 proc. 101-50 
dc — •— . Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 101*— dc 
101-70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 prooontowe 
po 200 koron 92-00 do 92-70, Pożyczki kraj, z r. 1878 6 
proc. — •— do — .— .4 proo. z 1898 r. 98 60 do 94.30, mia­
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 87-90 do 88 60, 4
po 200 koron 97 80 do 98-50.

M onety. Lukat cesarski 11-17 do 11-85. Napoleon • 
dor 18-90 do 19-15. Rubel rosyjski papierowy 252.50 do 
255.00. 100 marek niemieekict 117-10 do 117-60.

-JJ—  _1____
Ruch pociągów kolejowych

ważny od Igo maja 1901 roku według czasu środkowo­
europejskiego.

P rzyc h o d zą  do L w o w a :
Z Krakowa: 2 .3 1 * , 1 3 5 ,  8 -4 0 * ,  6-10, 850, 6-50i 9.50* 
Z Rzeszowa: 11-45.
Z Podwołoczysk (na dworzec g łów n y ): 2 * 3 5 , 3-85*, 5-85 

10.20*; na Podzamcze: 2 2 0 ,  8'12* 511, 102*.
Z Tarnopola : 8'00 (na dw. gł.); 7'40 na Podzamcze.
Z Czerniowiec: 1 2 i 5 * f T 4 3 ,  6-20, 5-40 i 9-20*.
Ze Stanisławowa : 11-55.
Ze Stryja: 810, 110, 4-40, 10’ 50*.
Z Brzuchowic, Żółkwi, Sokala : S'15, 6’00- 
Z Janowa 7-45, 5.15.

O dchodzą z e  L w o w a :
Do Krakowa: 12  4 5 * ,  8  3 0 ,  2  5 5 .  4-15*, 8-40, 6’20*, 11* 
Do Rzeszowa : 3- 80.
Dc Podwołoczysk z dworca głównego : 1 5 5 ,  6'80, 9-25 

11-10*; z Podzam cza: 2 * 0 8 ,  6’48, 9.42, 1182*.
Do Tarnopola: 7 10* z dw: głównego i 7-32* z Podzamcza 
Do Czerniowiec: 2  51*, 2 '4 0 ,  625, 10'25, 10-80*.
Do Stanisławowa: 6 10*.
Do Stryja: 6 35, 900, 8-05, 6-85*.
Do Brzuchowic, Żółkwi, Sokala: 10”20, 7-25*.
Do Janowa: 915; 7.50*.

U w aga. Pociągi pośpieszne drukowane są li teram 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką Pora no­
cna liczy się od godz. 6 -aieczór do 5 min. 56 rano.
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T Y B E R Y U S Z
P O W I E Ś Ć

przez
J. E  v a n & W i l s o n a .

Tłómaezyta z angielskiego baronowa Zofia Hartinghowa.

36)

(Ciąg dalszy).
— Nie Już dawno chciałam powiedzieć pani

0 tern, bo była! tak dobrą dla mnie w choro­
bie i słyszałam nią w nocy modlącą się, aby 
Bóg miał miłocierdzie nademną; ale czekałam, 
aż nabędę na tyle sit, żebym mcgła być spo­
kojną.

Leżałam tu dzień po dniu, noc po nocy, 
pasniąo się sam na sam z nieszczęściem mojem
1 bezsilną rGzpaczą, a teraz oswou&m się j a t1 
z grozą mego położenia. W em , że nie ma na 
tym świecie żadnego dla mnie wyjścia, żadnej 
pomocy... żadnej nadziei... więc już przetrwa­
łam najgorsze. Kiedy się człowiek pogodzi z 
losem i ręce wyciąga do śmierci, jak do wyba­
wienia, to już trwoga nie ma przystępu do 
serca i tylko wyozek'wanie męczy, to długie, 
nużące wyczekiwanie. Nie jestem zabobonna 
i na nieszczęście nie jestem obłąkana. Jestem 
zupełnie przytomna, więc to, co pan. powiem, 
nie jest złudzeń'im moi?' chorej wyobraźni. 
Nie wiem, jak długo już leżałam chora, kiedy 
pewnej nocy wislka jakaś cisza i spoaój padły 
na mnie. Otulały mule iakieś kochające ramio­
na i lozerwały te żelazne kraty, a duch mój 
uleciał gdzieś wysoko w krainy światła i wy­
zwolenia. Ale nagle dz:wny, straszny dreszcz 
przeszył mnie od stóp do głowy ; żelazne kraty 
podniosły cię na nowo, a światło znikło z mych 
oczu. Naraz spostrzegłam pochylonych nad sobą 
ojca mojego i matkę. Ojciec mówił m i: „Od­
wagi córko . odwag ! Dźwigaj jeszcze trochę 
dłużej krzyż tw ója! A matka płakała cicho, 
szepcząc: „Moje dobre dziecko! IJmarłam w

spokoju, ufająo twemu przyrzeozeniu. Czy dlt 
mojej miłości zniesiesz ten k 'z y i do końoa?‘‘ 
Potem znikli oboje, a smuterr carem brzemie­
niem osiadł mi znowu na sercu i anioł wyzwo­
lenia, tak blisk już, odleciał daleko. Ryłam 
w przedsionku lepszego świata, ale całkiem 
przytomną, powtarzam Widziałam wyraźnie 
ducha mojej matki; to nie było złudzenie. 
Wiem, że ona nie żyje, i nawet na tamtym 
święcie opłakuje straszne następstwa mego po­
słuszeństwa jej życzeniom. Śmiertelne męki 
ciała i ducha zbliżają nas tak bardzo do gra­
nic innych światów, że miewamy chwile jasno­
widzenia ; a ci, którzy nas tam wyprzedzili i 
nie przestają nas kochać, podchodzą ku nam, 
aby nas pocieszyć. I tak moje Getsemani przy­
wołało mi z nieba iedyregc anioła, który mocen 
był ukoić moje źnękane sDrce i uzbroić mnie 
w odwagę i rezygnacyę... mojego ojoa... mojego 
drogiego, szlachetnego o jca !... Bóg w miłosier­
dzia s woj cm zesłał mi go, aby mnie umocnił 
na dalsze koleje losu,

Cichy, uroozysty głos umilkł i słychać 
było tylko jednostajny plusk deszczu o szyby. 
Mistress Singleton otarła ukradkiem łzy z oczu 
i składając robotę, rzekła:

— Jeżeli to przekonanie sprawia ci pocie­
chę, n.e będę zaprzeczać

— A  pani myślisz, że tc było proste złu­
dzenie ?

— I to e ie. Miałaś pani żywotny sen, e bę­
dąc bardzo wyczerpaną fizycznie, wzięłaś go- 
rąozkowe widziadło za rzeczywistość. Nie mogę 
uwierzyć aby twoja matka umarra, bo gdyby 
tak było, Dysa powróciłaby już, aby nam o 
tem oznajmić.

— Dysa ma dobre seroe i wzdryga się przed 
obwieszczeniem mi nowego nieszczęścia, wie­
dząc, że i bez tego czaro moja jest przepeł­
niona po brzegi Wiem, ie  matka moja me 
żyje. Przekonasz s.ę pam z czasem, że się nie 
mylę. Zasłona została uonyloną.

— Może byó tak, 8 może i nie. Ja, co pra 
wda, nic pojmuję, jalrm sposobem człowiek 
mógłby porozumiewać się z duchami. Aie prze- 
soańmy epiej mówić c tem, eu panią rozdra­
żnia. Czemu pani nie chcesz skosztować trochę 
tego doskonałego portwejnu, który miss Gor­
don przywiozła wczorą z poleceniem dawania 
go ci trzy razy dziennie ? J est to bardzo stare, 
posilne wino. Patiz pani na rzeczy z prakty­
cznej strony. Bóg widocznie utrzymał cię przy 
życiu dla jakiegoś celu, a że masz jeszcze nie­
jedno ciężkie przejście przed sobą, więc lepiej 
uzbroić się w fizyczne siły, aby stawić ,m czo­
ło. Wypij to, proszę, i połóż się...

Regina maci nalnie wychyliła podany jej 
kieliszek, a pani Singleton dodała:

— Zdaje mi się, iż pani mówiłam, że m_ss 
Gordon jest narzeczoną pana Dunbara. Szozęśli- 
wy z mego człowiek, bo jest ona równie ła­
dną, ak dobrą,, a przytem bardzo bogatą. Oka­
zuje tyle współczucia i sympatyi dla pani, że 
jestem pewna, iż wpłynie dodatnio na swego 
kochania, to też daleko spokojniej zapatruję 
cię na twoją przyczłośó.

Smutny uśmiech przemknął po bladej 
twarzy dziewczęcia.

— Nie rób pani nadziei. Ni< mnie ocali) 
nie muże.

— Są to jeszcze skutki twej choroby, że 
wozyntko wydaje ci się tak czarnem. Zoba- 
ozysz, że później inąozej patrzeć będziesz na 
rzeczy, a nadto jesteś energiczną, aby nie sto- 
ozyó walki w obronie swego życia. W panu 
Dunbarze zaszła wielka jakaś, korzystna zmia­
na. On i miss Gordon wyciągną cię nie­
wątpliwie wspólnemi siłami z tego okropnego 
położenie.

— Panu Dunbarowi stokroć więcej zależy 
na jego faohowej reputacyi, niż na życiu ta­
kiej biednej dziewczyny, jak ja. Zresztą, gdy­
by chciał nawet odrobić swoje dzieło, to już 
nie jest. w jego mcoy. Ludzka pumo o już tu

nic nie pomoże. Los przygwoździł mnie do 
Krzyża i Bóg pozwolił na moje męozeństwo. 
Nie walczę więc już. me stawiam oporu... bo 
po za losom stoi Bóg... i mój ojciec.

Znużona oparła głowę o poduszkę i od- 
wróoiła się do semny. Pani Singleton popra­
wiła kołdrę, własnym swoim szalem otuliła jej 
ramiona i przygładziwszy włosy, ucałowała 
skronie; potem przeszła do sąsiedniego poko­
ju, gdzie spały dzieci.

Przed ogniem, trzaskającym wesoło na 
dużym kominie, z głową owiniętą w turban i. 
wspartą o wystający róg kaplioy, stała przy­
garbiona, znękana kobieca postać.

— Dysa! — zawołała pam Singleton z pro­
gu, ale murzynka odwróciła się szybko, kładąc 
palec na ust ich.

— Oicho! — szepnęła. — Nie oho^, aby ona 
wiedziała, iż jestem tutaj. Mąż pani powie­
dział mi, że przychodzi do siebie, ale że nie 
zniosłaby żadnego wstrząsnienia. Chciałabym 
uciec i nic widzieć jej więcej na ouzy, bo kie­
dy tam wejdę, to jakby po to, aby nóż zato­
pić w sei cu biednej sarenki, w której psy goń­
cze zostawiły już ledwie resztki tonu. Nie 
mogę zdobyć się n« odwagę, aby jej obwie­
ścić, że...

Tu Dysa zarzuciła szal na głowę, aby 
stłumić łkanie, które wstrząsnęło nią oaią. Fa­
ni Singleton podbiegła do niej, szepeząo strwo­
żona:

— Mów prędko... co się stało?
— Miss Alioya umaiła. Przybyłam tam 

w trzy dni po jej pogrzebie.
Zona zawiadowcy osunęła się na krzesłu 

i przyciągnęła do 6.ebie murzynkę.
— Czy wiesz dokładnie kiedy umarła?
— A jużoi, że wiem, bo sobie to wszystko 

Kazałam wypisać czarno na białem. Umarła 
niebożątko we wcorea w nocy, akurat k-edy 
zegar bił drugą i dozorazyn szpitala mówiła 
mi że.. Chiyste Panie!... co palii j<st? Pani

Zuzanno! Czy pani słabo: Zlladłe.-", jak 
płótno I

Mistreus Singleton, przypomniawszy so­
bie, że o tej godzinie właśnie Regina przeby­
wało najcięższy kryzys owej choroby, z któ 
rego zbudziła się całkiem przytomna, a potem 
opowiedziała jej widzenie, jakie wówczas mia 
ła, uczuła, że chwyta ją za seroe nieznana ja ­
kaś trwoga (zbrow zimnemu jej rozsądkowi i 
sceptycyzmowi.

— Mów dalej. Dyso... Już mi lepiej... Opc 
wiedz...

Przerwała nagle, przysłuohnjąo się jakie­
muś dziwnemu odgłosowi, dolatującemu z są 
.lednibgo pokoju.

— Musisz pam przygotować tc biedaotwo 
do nowego moszuz^oia — mówiłb stara mu­
rzynka znękana. — Ja niu mam serca jei tego 
obwieścić. Napłakałam się tyle, ze już mi 
oczy zapuohły i mózgu nie ozuję pod ozaszką. 
Jużoi I  in Bóg wie co rob , wie najlepiej 
ale mi się widzi, że Jego miłosierdzie zakryło 
sobie oblicze przed Jego gniewem, kiedy do­
puścił do tego, aby ta niewinna gołąbka ożyła 
po tej strasznej ohoiobie akurat wtedy, kiedy 
jej biedną mamusię złożyli do grobu. Ja się 
nigdy nie zdobędę na tc, żeby jej powiedzieć, 
że jest sierotą, camą jedną na świacie...

— Nie potrzebujesz jej mówić. Już wie o tem
— Jakim sposobem? Czy dostała już list od 

doktora ?
— Nio Śniło jej się, że jej matka

Tu dał s i} iłyszeo silny hałas w sąsiednim 
pokoju. Regina zbyć słaba. aby się utrzymać na 
nogaoh, o własnych siłach, uchwyciła się była 
krzesła i popyohająo ju przed srbą, doszła zwol­
na do drzwi, w których stanęła teraz śmiertelnie 
blada, jedną ręką chwytając się konwulsyjnie 
ściany, d.ugą zga»r:ająo dokoła szyi fałdy czar 
nogo szalu, który onadał dokoła jej wyniszozo- 
nej postaci, jak kir żałobny.

dalszy nastąpi).

i i

Na karnawał
D la  P a ń .

W a c h la r z e  gazowe i z piór, Kości, 
szyldkretu od 1 złr. do 50 złr. 

R ę k a w ic z u i  balowa, teatralne. 
K * ł»n*y  i szale balowe.
B lu z y  j e a w a o n e  od 6.50 do 11 złr. 
H a lK l j e d w a D p e  o d  6  „łr. 
P o ń c z o c h y ,  P t  . k i ,  Ż a b o t y .

Tadeusz Górski
Lwijrt, plac Maryacki liczba 8.

I I
gOOOOOCiOOOOOCOOOOOg

Po cenach I
redakcyjnych ogłoszenia da wszyst- 
ben bez wyjątku dzienników,
Jw ow akich, k rak o  w tk .c n  , 
w e r itn w ik lc h , w ieueńakicfi, 
ezi jk ic h , fra .icu zk lch  ect.
czasopism fachowych miejscowych, 
>i»miojscowych i ■sagTo.aicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

egłoszefi prenu m era tą  na 
w s ze lk ie  p ianu

przyjmuje

Ajencja”dzienników i ogłomeó
Sokołowskieyo 

we L w ow i e, P-saż Hausmana Nr. 9

Na spijzeaaz
L o k o m o b i l a ,

m ł o c a r n i a  c e r o w a  ( z  h a m u l c a m i )  e l e w a ­
t o r ,  p i ł a ,  sikawka, l e w a r  etc. z  f a b r y k i  
Cleyton & Schutlewortn przel czterema 
l a t y  K u p i o n e ,  w  d o D r y m  scan-e. Do o g l ą ­
d n i ę c i a  i  b l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  Z a r z ą d  
dóbr T eh lo w  pnezta i s tacya  

ko le i B e łz .

Kosztorysy gratis.

OGOOOwOO

HA N D EL

PŁÓCIEN I BIELIZNY

Choroby weneryczne
i za s ta rza łe , abo|g& p łc i cno- 
ro b y  skórne  i kob iece, o s ła ­
b ien ie  na lin  neurasthe ii le ­
czy  ra d y k a ln ie  D r. P r iiS C H  
P a s a ż  H ausm ana 1 .8  N abiegi 
leczn icze  odbyw ają  s ię  pod 
osobistym  dozorem . B ad an ia  
m ikroskop ijne  i eiidosKopijne  

w god*. od B 10 i 2  5.
W y łączn ie  a la P ań  o<l J - u

Panna Inteligentna poszukuje miej­
sca io  samoistnego zarządu domu i go 
po lar itwa wiejskiego. „01ga“ restante 

Ruskawies, Rzeszów.
P rze d  baiam i ljk ry i tańców udzie 

la pa osobnych godzinach dla wyższe 
gr rowarzyitwa M iąc zyń s ka , Słowa- 
ckiegu 5.

U m ieszczen ie  ma jc zn ió w  gim- 
nazyaln rch, troskliwa opieka, przystępne 
warunki. Ossolińskich 4, II. p.

B ra je ro w s k a  8 , drzwi Nr. 4 jest 
do sprzedania duże balonowe lubtro w zło 
tych ramach.

C. k . kap itan  peiisyonow any, 
rze ś k i I zdrow y, od 6  la t Z arząd ­
ca więKSzego m ajątku, ukończo­
ny słuchacz .wyższej szko ły  ro l­
n icze j we W iedniu, posiadający  
egzam ina państw ow e, Ze wszyst- 
kłem  g a łęz iam i gospoda, itwn 
zupełn ie  obznajondony, pragn ie  
obecną sw ą posauę na p o lo b n ą  
ta k ą *  zm ien ić . L n k a w e  zg ło sze ­
nia pod a d re s e m . A. Hennem ann  
P rzew orw k.

D r. Teodoi* Bałłaban.

JANA RIEDLA
WE LWOWIE

poleca najtaniej własnego wyrobu 
Koszule salonowe

po zł. 1'05, 1-65, 2'— , 2-20, 2-50 i 3. 
K oszu le  z przo lami w zakładki pi­

kowe i fantazyjne zł. 2-50, 3, 3 30, 
3 70.

K o s z u le  kolor kreponowe lub z kol.
piko? emi przodami zł. 2 50 i 3.

Ko iZU le koiorowe satynowe po zł.
2 -15.

K oszu le  nocne hiałe, po zł 1 60 
i 1 85, ozdabiane na wzór ukraiń­
skich po zł. 2‘30, 2‘50 i 2 75. 

Koszule d la chłopaków  po zł.
1-40 i 130.

P Ó łk oS Z U lk i z kołnierzami 50 ot., 
bez kołnierzy 85 ct., fałdów. 50 ct. 

P r z o d y  a o  ko 'ZUl do wszywania 
60, 65 et.

K o łn ie rzyk i męskie w przeróżnych 
faconach tuz. zł. 2'3Ó, dla chłopa­
ków zł 2'10.

M a n k ie ty  tuzm zł. 3-60, 4, 4-50.

K A L E S O N Y
po zł. 1, 1 20, 1 30, 1-40 i 1 70. 

d la  C flło p a k ń W  Z dymy po zł. 0-95 
i 1-10.

S k a rp e tk i m ęskie  tuz. zł. 4, 5, 
6, 7-50 i 10 dla chłopaków tuzin zł. 
3 50, 4, 4-50.

K aftan ik i od potu cieńKie i siat­
k o w e  ( f s o h w e i s s a u g e r  p o  z ł .  0-90 i 1. 

K a m ize lk i do po low ania  weł­
n i a n e  z  r ę K a w a m i  p o  z ł  5, 6 ,  7.50. 

Pończochy do poiow ania  i 
cholew ki w e ł n i a n e  b e z  stóp po 
zi. 1-75, 2, 2-60.

Spodnie do k ąp ie li tryLotowe. 
O ryg in a lne  i*rot. dr. Jdgera  
W yroby z najszlachetniejszej wełny, 
zalecane dla osób wątłego zdrowia 
łam u się przeziębiających po cenach 

fabrycznych.
ChU8tkl do nosa płócienne małe 

lub kolor, brzegami ;uzin zł. 3,
3-dO, 4 50, i 6, imitacya batystowych 
zł. 3 60, 4 5u, 5-75.

S ze lk i a n g ie lsk ie  od 85 ct. 
PaJ-K .oie wełn. i jedwabne od zł. 

1-50.
W oda kolońska

„ JoLann Maria Farina Jiilichsplatz 4 “ 
fiakon zł. 0"50, 1, 1 50, 3.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach.

Zamówienia z prowinoyi wykonują 
się najstaranniej.

Doświadczenia na polu
nowoczesnej okulistyki#

na podstawie 12.000 przypadków własnej }  
obserwacyi, 8l , 170 sir drufcn, K raść”  M  
190L. Cena 4  kero n y. U łónny skład i  
w księgarni U-nbrynowicza i Schmidta we W 
Lwow.e £

Bone P o lkę  z k ra w ie  :z y z i ą  i •  
bonę itiem kę  po leca  b iuro  Z a - 9  
góri tiel, L w ó w  ul. C h o rążczyzn a  •
lic zb a  7 . ________________   ; •

O strzeżen ie , Dnia 12 b. m. skra-jN 
dzione mi zostały w rk s le  na różne  J  
kw oty  opiewające, jedre z podpisem An- •  
ny Swiecińskiej inne z podpisem J ó z e f y ,w  
Leszczyńskiej. Ostrzegam każdego przed M  
nabywaniem tych weKsli co do których w  
rdraiam odnośne kreki sądowe. Mary a1 M  

Mierzwińska ul. fańsKa 2. W

H /  mm „S y r lU S Z * ', Lwów, ul w
8-go Maja 1. 2. — pół Z  

kilo 65 ct., 75 ct. i wyże’ —

Kompletne
urządzenia

Pierścionki 
zaręczynowe obrą< zki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędown.e cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset- 
aach oraz wszelkie biżuterye

poleca Jan Jarzyn a
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

usfr Patą.n/929. weg.ear (4 573.
fabryka maszyn 

i Odlewarnia żelaza

E.BredtiS¥
w  O T T Y  N 1 1  ( ĆALicrA )  

a a a  Zarrudnia.
■ r-nhnKrt i k fi w

A g r o n o m
poszukuje administracyi większego mu - 
jątku. może powołać się na najchlubniej- 
bZe rekomendacye. idresu i informacyi 
udzieli z grzeczności WPan Makarc 
wicz Jy .-e  o r T o w a rzy s tw a  p ry ­
w atnych o fieyalis tó w  w e L w i w ie  

ul. Cicha I. 1.

Spółka wydawnicza polska w Krakowie
poleca następujące własne wydawnictwa :

Antoniewicz Karol ks. Poezye świe 
ckie i religijne, trzecie wydanie 

kor. 4.—, w ozdobnej oprawie K. 6 .— 
Bilcsewsk Józef’ Ks. Arcyb. Itcows. 

Eucnarystya w świetle najdawniej­
szych pomników Wyaanie w wiel 
'iim formacie, str 328 z 47 ryci 
nami i tablicą. Dzieło odznaczoiib 
1 agrodą Akademii Cena kor. 10, 
w s uranaej oprawie kor. . 12 — 

Brodziński Kazimierz. Wspomnie­
nia mojej mtodoscl i nrywKi au- 
tol rograficzne wydał Frof. J. Tre- 
tiak kor. 1'60, w oprawie 2 4 0  

Coppee F r ,  Dobre cierpienie, sze­
reg przepięknych szkiców znakomi- 
tegoautoraK 1’50, wozd.opr. 2 ’5 0  

Czermak Wiktor Prof. Dniw Studya 
historyczne. Treść: Na dworze 
Władysława IV. — Młodość Jerze­
go Lubomirskiego (16 16— 1636).— 
Wojna Smoleńska w świetle no­
wych źródeł. — Polska wobec woj' 
ny 80-letniej. — Kilka słów o pa­
miętnikach polskich XVII wieku 
— Miłostki królewskie. — Przy­
czynki do dziejów XVII wieku 
z archiwów prywatnych, kor. 6 .— 
w oprawie kor. . . . 7 .—

Horos.kiewicz J  Strój narodowy 
w Polsce 1 jego dzieje ker. 1.60 

Jetowieki Aleksander. Moje wspo­
mnienia, 1806 — 1b38, wydanie 8ie 
kor. 3*60, w oprswie kor 4  6 0  

Kołaczkowski Klemens, jenerał z r. 
1881. Henryk Dąbrowski, twórca 
leg.onów polskich we Włoszech. 
1756— 1818, wspomnienie Listory- 
czne z 16 ryc. k. 2 .—, w op 3 .— 

Korolenko Włodzimierz. Z  Sybiru. 
Obrazki powiećciowe, kor. 4 '— 
w oprawie . , 5 .—
Pierwszy w języku naszym przekład 
tego arcydzieła literatury rosyjskie], 

Krasiński A. S. Biskup Wileński.
Wspomnienia . kor. 2 .—

Kroże, sprawozdanie naocznego świad­
ka, wydanie czwarte koron — -80

Lichoeki F ilp . Pamiętnik prezy­
denta m. Krakowa z czasów 
Kościuszki I-— , w Oprawie k. 2.—

Nowele konkursowe „Czasu1. Wyda­
nie zbiorowe w 1 tomie kor. 5 .— 

Ks. Biskup Pelczar. Kaznodzieje 
luaów słowiańskich, romańskich 
i germańskich, obszerny tom o 
476 stronicach wraz z indeksem 
kor. 6 , w staranrej oprawie ko­
ron . . . .  7'2G 

Boztworowski Jan. Wspomnienia 
z r IB63/4.

Autor f  1898 obywatel ziemski 
z Król. Pol., brał udział osobisty 
jako szereguwiec, a lastępnie do- 
wódzca III sekcyi strzelców; we 
Wspomnieniach ty oh kreśli głó 
wnie życie obozowe i opisuje po­
tyczki stoczone.

Cena kor. 2, w starannej opra­
wie kor. . . . .  3 -—

Sewer. Bajecznie kolorowa powieść
na tle życia artystów krak. kur 3  
w oprawie kor. . . 4 '—

— W kleszczach, Magduaia, dwie 
nowele, kor. 3 ’2 0  w opr. kor. 4 '

— Na szerokim świecle powieść, 
kor. 3  60, w oprawie Kor. 4 '6 0

Sokołowski Maryan Br. prof. uniw

Studya i szkice z dziejów sztuki 
I cywilizaoyi, str. 631, w tekście 
47 prześlicznie odbitych, autenty­
cznych rycin, kor. . . 9
w oprawie płóciennej kor. .  10 .— 

• opr. w połskóreK fanc. kor. 12 ' 
Studziński Cyryl B r Z  za kulisów 

schyzniatyckiej propagandy 
kor. . . . .  1-—

Rzecz osnnta na podstawie sen­
sacyjnych listów Łebedyńcewa, dyr. 
nauk. dyreKcyi w Chełmie. 

Straszewski M Prof. Uniw. Dzieje 
filozofii na Wschodzie z ogól­
nym wstępem do dziejów filozofii, 
w 8-ce, str. 411, kor. . 6 '— 

Szczedrin-Sałtyków. Nowele (Karaś 
idealista, Wierny Trezor) bal.—'6 0  

Szumski Leopold. Wspomnienie o 
3  pułku ułanów wojska pol­
skiego. Wyd. ozdobione 4 chromo- 
litografiami Kossaka, kor. 4, w ozd. 
oprawie kor. . . 5 "—

Tarnowski Stanisław. Studya do 
dziejów 1'terc.tury polskiej XIX  
wieku.

— Serya I. O kolendach. — O kon­
federatach ilic.Icwicia. — O Księ­
gach pielgrzymetwa Mickiewicza.— 
Ze atudyów o Siewa kim: Mazepa, 
Niepoprawni,, Horsziyński. — Ro­
czniki Polskie. — Rachunki Bole- 
sławity).

— Serya II. (Komedyu Al. hr. Fre­
dry. — O pośmiertnych komcdyach 
Fiedry. — Stefana Garczyńskirgo 
„Wacław* i drobne poezye. — Lu- 
cyan Siemieński. — Teofil Lenar­
towicz).

— Serya iii. (Ksiądz Hieronim Kaj- 
siewicz — obszerny życiorys i ocena 
działalności tego znakomitego ka­
znodziei. — „Dworzanin“ Górni­
ckiego).

— Serya IV. (Co u nas o Kocha­
nowskim pisano. — Szekspir w 
Polsce ).

— Serya V. (Henryk Sienkiewicz).
Cena Lażdej seryi kor. 4, w opr. 

płóciennej kor . . 5 ‘—
Tarnowski St. O Rusi i Rusinach 

Rzecz o prześladowaniu Unitów, 
str. 68, hal. . .—.40

—  Z  wakacyj- Listy z podróży po 
Kijowi -, Miskvie, Wilnie i Pru­
sach Królewskich, 2 tomy kor. 6 .—
— K». Hieronim Kaysiewicz str. 
206, z portretem, kor. . 3 '— 

Tepa Nie z salonu. Szkice z co­
dziennego życia, kor. 4 , w oprawie 
w płótno kor. . . . 5  —

Tret ak Józef Prof. Uniw. Szkice 
literackie, serya II, obszerny tom, 
kor. 6 , w opr. kor. .  .  7 ‘—

— Cześó Mickiewicza dla Najsw  
Panny. Wydane drugie, powię­
kszone, z 10 rycinami, kor. I50 , 
na paj ierze feri.dowanym kor. 2 -—

Wężyk Franciszek, kasztelan. Po­
wstanie Królestwa Polskiego 
w r 1830/31. Cena kor. 6 , w opr
kor. . . . .  6 -— 

Całość pisana prześlicznym i 
barwnym stylem, z młodzieńczym pra­
wic •'gn-ena, a uiożona jeszcze pod 
świeżem wrażeniem faktów, bo zale­
dwie w kilKa lat po powstaniu, przy­
kuwa uwagę czytelnika

- Zielebnemu Duchowieństwu lostarc—imy chętnie n^łatę i ratach miesięcznych
Do nabycia za pośredn. każdej księgarni. Odwrotnie wysyła Spółka Wyd. Polska w Krakowie.

Yęgiel kamienny i Koks
najlepszej jakości sprzedaje

iPsklka m portu W ęgła kam iennego 
we Lwowie, ul. SyKstuska <25 (dom Ihnatowicza,).

Telefon 324.
■ Ł a s a  —r - i i ’ sssssssziX m ~ a  asa  i a a  i i i s a g a

T 37"l i r o  I r r ć t l s l  c z a s
wystawione są w Pasażu Mikolascha 

lanych mistrzów O b r a z y  o i « j n e
1 będą po b ajeczn ie  n izk ich  cenach sprzedawane.

Wstęp wolny.
Jindrich Bondy

handlarz dziel sztuki z Pragi.

J T o  n s i s z 3 7 c 3 c .  c z 3 7 - t e j . n l i r ó - w !i4 12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA
4  (tom m iesięcznie)

kfóre w ciągu 1902 r. ząwjferac będą oprócz powieści! „Na Olimpie",
"  Jasnym brzegu*, „Żórawie*, „Sen , „Muuzę wypocząć*, także
A  0  0 ^ 0 0  O ^ I n T I E ^  1  0 0 0 0 0

ozdobione ilustracyamC A nt. P io tro w skieg o  
otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator

1 TYGODNIKA ILLUSTKOWAHBGO

Na

i 
4 
4 
4
4
4 
4 
4 
4 
4

O zfeła  S ien k iew icza  w ycńodzą w  nowem  w ydaniu  w y łączn ie  d la  p renu m era to ró w  Ty jo -  
d iiika  i obejm ą c a łą  tw ń rczo ść  tego autora , iL n o w ią c  kom pletną w sp an ia łą  cenną b ib lio -

e k r S ien k iew iczo w ską.
Prócz tego otrzymają bezpłatnie wszyscy prenumen torowie nadzwyczajne premium, obu  aitysty A 1 o h i m o- 

w i c z a  „N ad  grobem  Robaka**, odbity kolorami na grub. m welinie 
Wydajemy także, /nckumite nie znane u nas dzieło historyczi e Kraszewskiego „P o ls k a  W czas ie  tl-ZCCli 
ro zb io ró w ", około 100 arkuszy druku, illustrowane, któce nabywać moaą prenumeratoi-owio Tygodnika za do­

płatą 18 kor, bez oprawy, 25 kor. 50 hal w oprawie. T«m I-szy wyjdzie w marcu, całość w ciągu 1902 r. 
Niezależnie od tego lozszorza Tygodnik działy : belet.jstyczny, histozyczoy społbczno-informacyjny z rubry.Vą 

oakryc i wynalazków, artykuły wstępne, krytyki literacko-artystyczne z rubryną o  sztuce stasowanej i t. d.
Prenumeratę przyjmuje-:

Główna ekspedycya „Tygodnika dl astro wanego“ we Lwowie
Pasaż Hausmana ?, 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

Warunki prenumeraty „Tygodnika IUustrowanego1* razem z 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza i dodatkiem
powieściowym w izkuszach :

W  Galicy! i Bukowinie wraz z p.zesyłką poculnwą:
Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

We uwowie
6 kor. 80 hal. 

27 „  20 „

Kwartalnie 
Półiooznie 
B oczn ie .

7 kor. 20 hal. 
14 „ 40 „
28 „ 80 1

P rag n ąc y  O trzym ać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza 
na okładce) dopłacaj- za tom tylko 40 h a l , t. j. kwartalnie za 3 tomy 1 kor. 20 hal., półrocznie za 6 tomów 
2 kor. 40 h a l , rocznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal.: naleiytość tę prosim,-  nadsyłać razem z prenumeratą.

P i e r w s z e  3 6  t o m ó w  S i e n k i e w i c z a ,  z lat ubisg^ych, mogą nabj wać nowi prenumerat irowie 
za dopłatą 39 koi., w oprawie 58 kor. 40 hal. Ozdobne .kładki de oprawiania półroeznyuh kompletów „T ygo­
d n ik i  można nabywać w cenie 3 kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowania.

K o m p le t  3 6  p ic i  w s z y c h  t o m ó w  H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a  może być nabywamy po '2  tomów, 
za nadesłaniem w 3 ratach po 13 kor. za tumy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tom y w oprawie.

Numery oknzowe i prospekty wysyf , grat. : Głćw.n ekspedycya „Tygodnika* we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. ► ♦
Z  poręczeniem długoletniej trwałości!

,  £  ‘  i l u  M  »
sto łow e i  d eserow e ze sreb ra  ch iń sk iego

jak również i naczynia kuchenne 
z  czystego niklu  

pochodzące z fabryki światowej sławy w B ERN D O R F  
poleoa firma W. B IL IŃSK IEG O

następca
33. B Ó S E L  Lwów, Hetmańska liczba 2.

Właściwe źródło!
do sakupna dobrej aromatyczno i

H E R B A T Y
jest tylko w jedynym  jpecyalnym 

składzie herbat A d olfa .

C iągnienie Jutro. 1 Główna ygran
Koron 4 0 .0 0 0  w artośc i.

Losy  na o g rzew aln ie . 
L o sy  po 1 koron ie .

polecają:
M. Jonasr. Kitz i Stoff. M. Klarfeld. 
Kormani i Feigenoanm. Samuely i 
Land.m. Viutor Cl jes i Sp. Schellen- 
berg i Syn, Sokal i Lilien. Jakób 

Stroh.

i
:
3i
m

■  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ' ■ ' w s  ' ■ ■ n d a W a

KANTOR WYMIANY
Lwowskiej Filii 

Banku GaSic. dla handlu przemysłu
zostat przeniesiony do nowo urządzo­
nego lokalu- m parterze (ul- Jagielloń­
ska I. 3) gdzie rów nież przeniesiono

Oddział wekslouy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział w kładkow y
został napowrdt do tego samego lokalu

przeniesiony. —,
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L w ó w , u lica  3-yo M a ja  liczb a  Z
1 - p o l e c a :

wyborne k aw y  pół kilo 65 ct., 75 ct. i 
.ryżej. Najlepsze herbaty  pół kilo od 1-50, 
koniak kuracyjny od 2 str but. Rum  
najlepszy od F20 ‘/> lit K akao  holen­

derskie pól kg. 190.

L„ D I A N A
słynne ze m ej dobroci

RĘKAWICZKI
poleca

Ferdynand Guttler
Lwów ul. Halicka PO.
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R ząd zca  dóbr
większych skarbów chce zmianie por 
od kwietnia jw«nt. od lipca, który w i 
pełnośoi zastąpić potrafi w łaścioijl.., c 
znajomiony dokładnie z wszelkiemi 
łęziami gospodarstwa, obszarem dw< 
-ki n, lasowoscią, gorzelnią eto., młeć 
zdrów, oszo-.ędny. energie-.nv. Lask> 
zgłoszenia pud „Boluik* A  A. poste i 

s t u le  Lwów. gkównn póoztat)

Rciaktor odpowiudzialny: Ludwik WlastOW8KI. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drokam. E. ^ruuarza,


